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Sport w  sztukach plastycznych.
C z ło w ie k a ,  k tó ry  w  sp o rc ie  n o w o c z e s n y m  

w idz i  p o tę ż n y  p r ą d  w s t rz ą s a ją c y  o b y c z a ja m i  
s p o łe c z e ń s tw ,  dziw i n ie p o m ie rn ie  o b o ję tn o ść  
ś w ia ta  a r ty s ty c z n e g o  n a  to  w szy s tk o ,  co d z ie je  
s ię  n a  to ra c h ,  b o is k a c h  i b ie ż n ia c h .  P o lo ­
w a n ie  i k o ń  w y c z e rp u ją  n a o g ó ł  z a k re s  in sp i­
rac ji  s p o r to w e j  r z e ź b ia rz y  i m a la rzy .  R zuc iło  
m i s ię  to  w  o czy  p rz y  z w ie d z a n iu  w ie lk ich  
m u z e ó w  w  s to l icach  eu ro p e jsk ic h .  D z ia ły  
r z e ź b y  s ta ro ż y tn e j  p o s ia d a ją  w s p a n ia łe  o k a ­
z y  p ię k n ie  ro z w in ię ty c h  fo rm  c ie le sn y ch .  
M ło d z ie ń c y  z fryzu  p a r te n o ń s k ie g o ,  D y s k o ­
b o l  M y ro n a ,  K ró l za b i ja ją cy  lw a , G la d ja to r  
B o rg h ese ,  A p o l lo  S a u ro c h to n ,  H e r k u le s  far-  
nezy jsk i ,  Jason ,  M ło d y  A t l e t a  Z w y c ię s k i  
i ty le ,  ty le  in n y c h  św ia d c z y  o  te m ,  ja k ie m  
b y ło  ś ro d o w isk o ,  w  k tó r e m  te  d z ie ła  p o ­
w s ta ły ,  j a k i e m  ich życie  c o d z ie n n e ,  j a ­
k ie m  w y c h o w a n ie  m ło d z ieży .  N a p e w -  
n o  n ie  i s tn ia ły b y  o w e  c u d a  rzeźb y ,  
g d y b y  n ie  b y ło  w zo ró w ; i w z o ry  te  n ie  m u ­
s ia ły  b y ć  rz a d k ie ,  s k o ro  t a k  p o w s z e c h n e  r o z ­
m iło w a n ie  o b u d z i ły  u  p la s ty k ó w  s ta ro ż y t ­
n y c h  w  h a rm o n j i  c ie le sn e j ,  w  w y ra z ie  s p r a w ­
nośc i  o ra z  m ę s tw a .

W p r a w d z ie  b y ło  w y p o w ia d a n e  p rz e z  n ie ­
k tó ry c h  p isa rz y  m n ie m a n ie ,  że  t e  p ię k n e  p o ­
s ta c ie  p r z e k a z a n e  n a m  p rz e z  s ta ro ż y tn o ść  
s ą  l e g e n d ą  z a k lę tą  w  k a m ie ń ,  l e g e n d ą  k tó ­
r a  m o ż e  m ie ć  b a rd z o  m a ło  w s p ó ln e g o  z r z e ­
czyw istośc ią-  Z d a n i e m  np . prof. T is s ie  n ie  
m a m y  d a n y c h  d o s ta te c z n y c h ,  a b y  m ó w ić  
o p o w s z e c h n o ś c i  ćw ic z e ń  f izycznych  u  d a w ­
n y c h  G re k ó w .  A u to r  w s p o m n ia n y  je s t  n i e ­
w ą tp l iw ie  s tro n n y .  T o  co w ie m y  o  życiu  d a ­
w n e j  G rec j i  w y m o w n ie  św ia d c z y ,  że  ar tyśc i 
w  rz e ź b ie  u trw a li l i  i d e a ły  o w o c z e sn e ,  że  
i d e a ł e m  p o w s z e c h n y m  o w y c h  c z a só w  b y ła  
s p ra w n o ś ć  i en e rg ja .  P rz e c ie ż  g d y  H e r o d o t  
o p o w ia d a  o  n ie ja k im  P h i l ip p o s ie  z  K ro to n y ,  
k tó ry  b y ł  z w y c ię z cą  o l im p ijsk im  i u c h o d z i ł  
z a  n a jp ię k n ie j s z e g o  z H e l le n ó w ,  że  m ie s z ­
k a ń c y  E g e s ty  d la  u c z c z en ia  je g o  u r o d y  w y ­
s taw il i  m u  n a  g ro b ie  o ł ta rz  i s k ła d a l i  ofiary , 
lu b  o n ie ja k im  K a l l ik ra te s ie ,  że  b y ł  n a jp ię k ­
n ie jszy m  z e  w sz y s tk ic h  G re k ó w ,  to ć  oczy- 
w is te m  jest ,  ż e  n a  to, a b y  ta k ie  op in je  i t a ­
k ie  z d a r z e n ia  m ia ły  m ie jsce ,  p o t rz e b n i  by l i  
n ie  ty lk o  a t lec i-zw y c ięzcy  o lim pijscy , a le  oczy  
p a t rz ą c e ,  p o ró w n y w u ją c e ,  z n a ją c e  s ię  n a  p i ę k ­
n ie  k s z ta ł tu  i ru ch u ,  u m y s ły  z n a ją c e  i c e n ią ­
ce  s z tu k ę  b u d o w a n ia  ciał. N ie , r z e ź b y  g re c ­
k ie  n ie  s ą  l e g e n d ą  a le  w ła ś n ie  d o k u m e n te m  
h is to ry czn y m , z k tó re g o  w y c z y ta ć  m o ż n a  ja k  
w y c h o w y w a ła  się  m ło d z ie ż  g reck a .

O b c h o d z ą c  m u z e a ,  k tó re  w  sw y c h  d z ia ­
ł a c h  a n ty c z n y c h  go szczą  d y s k o b o ló w  i jaso - 
n ó w ,—w  s a la c h  sz tuk i  w sp ó łc z e sn e j  n ie  z n a j ­
d u je m y  dzie ł,  k tó re b y  p o c h o d z e n ie  sw o je

w y w o d z i ły  z bo isk , b ieżn i  i to rów . W y ją t e k ,  
j a k  już  z a z n a c z y łe m ,  s ta n o w ią  w yśc ig i  k o n ­
n e ,  ło w y  i m y ś l iw s tw o . A le  a t le ta  w s p ó ł ­
c z e sn y  je sz c z e  n ie  zw róc ił  n a  s ieb ie  u w ag i  
m a la rz y  i r z e ź b ia rz y  w  ty m  s topn iu ,  k tó ­
ry  o d p o w ia d a łb y  ro z m ia ro m  i fo rm o m  życia  
s p o r to w e g o  d o b y  dz is ie jsze j i s zy b k o śc i  z j a ­
k ą  a t l e ty z m  w k r a c z a  d o  życ ia  sp o łe c z n e g o .  
O b o ję tn o ś ć  św ia ta  a r ty s ty c z n e g o  n a  p ię k n o  
f izy czn e  i d u c h o w e  ró żn y ch  fo rm  sp o r tu  w y ­
r a ż a  s to s u n e k  s p o łe c z e ń s tw a  d o  z a g a d n ie n ia  
w y c h o w a n ia  f izy czn eg o  m ło d z ie ż y .  W ie m y ,  
że  w y c h o w a n ie  f izyczne i sp o r t  m a ją  co raz  
w ię c e j  p rzyjació ł. G a rn ie  się d o  ć w iczeń  
m ło d z ie ż  p o w o d o w a n a  n a tu r a ln y m  p o p ę d e m .  
C o ra z  b a rd z ie j  d o  s e rc a  b io rą  te  k w e s t je  
p e d a g o d z y .  W ś r ó d  s fe r  r z ą d z ą c y c h  c o raz  
w ięce j  z ro z u m ie n ia ,  że  w y c h o w a n ie  fizyczne 
to  p o d s t a w a  p o m y ś ln o śc i  ek o n o m ic z n e j ,  k u l ­
tu ry  i s iły  m ili ta rne j .  E w o lu c ja  p o ję ć  je s t  
w  p e łn y m  biegu. J e d n e  k ra je  p r z e c h o d z ą  ją  
szybc ie j,  in n e  w o ln ie j .  W ś r ó d  z n a m io n  p o ­
s tę p u  n a  tej d ro d z e  w id z im y , że  tu  i o w d z ie  
p o ja w ia  s ię  z a in te r e s o w a n ie  a r ty s tó w  ru c h e m  
c ia ła  i p s y c h ik ą  z a w o d n ik a  sp o r to w e g o .  
C h a r a k te r y s ty c z n y m  p o d  w z g lę d e m  sp o łe c z ­
n y m  i je d n o c z e ś n ie  n a d e r  m i ły m  d la  f r a n c u ­
sk ie g o  ś w ia ta  s p o r to w e g o  o b ja w e m  b y ło  z a ­
w ią z a n ie  s ię  w io s n ą  1922 ro k u  w  P a ry ż u  
s to w a rz y s z e n ia  p o d  n a z w ą  „Lettres —  Arłs  — 
Sports“ . Je s t  to  z rz e s z e n ie  lu dz i  p ió ra ,  a r ty ­
s tó w -p la s ty k ó w  i d z ia ła c z ó w  n a  p o lu  spo rtu ,  
k tó ry m  p rz e w o d n ic z y  J e a n  R ic h e p in .  Z n a n y  
te n  p isa rz  s fo rm u ło w a ł  z a m ie rz e n ia  sw y c h  
to w a rz y s z ó w  ja k  n a s tę p u je :

„D o  sp o r to w c ó w  id z ie m y  z d z ie ła m i  
sz tu k i  s tw o rz o n e m i  p rz e z  c z a sy  u b ie g łe  
i c h w ilę  o b e c n ą ,  k tó re  m o g ą  d o s ta rc z y ć  
im  w r a ż e ń  e s te ty c z n y c h .  A r ty s tó w  z a ś  p o ­
s t a r a m y  się  p r z e k o n a ć ,  że  sp o r t  to  n ie  
ty lk o  ć w iczen ia  s i ło w e  lu b  s p o s o b y  u t r z y ­
m a n ia  s ię  w  d o b r e m  zd ro w iu ,  a le  że  to  
je s t  p r a w d z iw e  ź ró d ło  p ię k n a .  Z a p r a s z a ­
m y  w a s ,  ludz ie  sp o r tu  i lu d z ie  sz tu k i  a b y ś ­
cie so b ie  d ło ń  po d a l i .  R o z sz e rz y ć  s z tu k ę  
z a  p o m o c ą  sp o r tu ,  u s z la c h e tn ić  s p o r t  z a  
p o m o c ą  sz tuk i ,  o to  m yśl,  k tó r a  p rz e w o d z i  
n a s z e j  g ro m a d c e .  P r a g n ie m y  z je d n o c z y ć  
ty ch ,  k tó rz y  ja k  d o ty c h c z a s  s ą  z b y tn io  o d  
s ie b ie  o d d a le n i" .

Już  w  je s ien i  p r z e s z łe g o  ro k u  s to w a rz y ­
sz e n ie  o w o , n a z y w a ją c e  s ię  w  s k ró c e n iu  
L  A . S., u rz ą d z i ło  w y s ta w ę ,  n a  k tó re j  o b o k  
re p ro d u k c y j  rz e ź b  g reck ich ,  o b o k  m in ja tu r  
p e rsk ic h ,  b ro n z ó w  o d ro d z e n ia ,  s z ty c h ó w  a n ­
g ie lsk ich  z X V III. w ie k u  i m a lo w id e ł  c h iń ­
sk ich  (z k tó ry c h  j e d n o  p rz e d s ta w ia  c e s a rz a  
T a i  T s o n ,  p r z y g lą d a ją c e g o  s ię  lekc ji  p iłk i
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no żn e j ,  u d z ie la n e j  jeg o  sy n o w i —  n a s tę p c y  
t r o n u :  960 —  975 r.) —  z n a la z ły  się d z ie ła  
D e g a s ,  B oucher ,  F ra isse ,  du  B au d ie r ,  G ui- 
r a u d -R iv ie r e  i innych ,  p r z e d s ta w ia ją c e  n o ­
w o c z e s n y c h  a t le tó w  i sp o r to w c ó w . Był to 
p o c z ą te k  o d ro d z e n ia  sp o r tu  w  sztuce . N a w e t  
n ie  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  szczęś liw y . Z n a w ­
cy  b o w ie m  te c h n ik i  s p o r to w e j  m ogli  aż  n a ­
z b y t  c z ę s to  s tw ie rd z ić ,  że  a r ty śc i  m im o  c a ­
łe j  sy m p a t j i  d la  spo r tu ,  m im o  ca łe j  d o b re j  
w oli ,  z j a k ą  z a b ra l i  s ię  d o  t e m a tó w  s p o r to ­
w y ch ,  tw orzy li  p o s ta c ie ,  g rupy , g e s ty  d a l e ­
k ie  o d  p r a w d y .  I cóż d z iw n eg o ,  sk o ro  z n a ­
jo m o ść  ich z a t l e ty z m e m  b y ła  p o w ie rz c h o w ­
n a ,  g d y  n ie  um ie l i  d o s t r z e g a ć  b łę d ó w ,  i n ie  
p o s ia d a l i  p o c z u c ia  ruchu .

P o s tę p  w y ra ź n ie j  z a z n a c z y ł  się n a  w y ­
s ta w ie  S a lo n u  W io s e n n e g o  1923. T u  m ia łe m  
m o ż n o ś ć  o g lą d a ć  już  p rz e ró ż n e  rzeźby ,  do  
k tó ry c h  n a tc h n ie n ie  a r ty s ta  z a c z e rp n ą ł  ze  
sp o r tu .  N a  czo ło  w y s u n ą ł  s ię  p. G u ira u d -  
R iv ie re ,  k tó ry  je s t  n ie ty lk o  r z e ź b ia rz e m  c a łą  
g ę b ą  a le  i p r a k ty k u ją c y m  a t le tą  b o isk o w y m . 
Je g o  „U A łh lełe  Saluant" je s t  s i lny  a le  b e z  
ty ch  z b ę d n ie  n a p ę c z n ia ły c h  m ięśn i,  b e z  w y ­
p ię c ia  p ie rs i  co b y  s ię  n a rz u c i ło  a r ty śc ie  
n ie w ta je m n ic z o n e m u  w  życ ie  ru c h o w e  A t l e ­
ta  R iv ie r e ’a  p o s ia d a  z w in n o ść  i in te l ig en c ję  
p rz y  n ie w ą tp l iw e j  sile.

In n e  r z e ź b y  t e g o ż  a r tys ty :  „ R u g b y " ,  „ R z u t  
o s z c z e p e m " ,  „M e ta  400 m e t r ó w ”, „ P ię śc ia rz " ,

ś w ia d c z ą  n ie ty lk o  o je g o  a sp i ra c ja c h  a r ty ­
s ty czn y ch ,  a le  i o  p r a w d z iw e m  z n a w s tw ie  
c ia ła  w  ruchu .

C z y ż b y śm y  z a te m  m ie li  o g lą d a ć  n o w y  
p r ą d  w  sz tu c e  p la s ty czn e j ,  p r ą d  k tó ry  u w a ­
g ę  a r ty s tó w  sk ie ru je  k u  z a n ie d b a n e j  p rzez  
t a k  d ług i  o k re s  u ro d z ie  c ia ła  i ruchu?  Je s t  
to  b a r d z o  p r a w d o p o d o b n e .  S z tu k a  c h o ć  je s t  
w ie c z n a  a le  k a rm i  się  s t a n e m  u m y s łó w  i c h a ­
r a k te ry s ty c z n y m i  p rz e ja w a m i  życia  w  d a n e j  
e p o c e .

N ie  p r z e s a d z ę  c h y b a ,  u w a ż a ją c  tw ó r ­
czość  a r ty s ty c z n ą  w  zn a c z n e j  m ie rz e  za  w y ­
k ła d n ik  n ie  ty lk o  s to p n ia  k u ltu ry ,  a le  i jej 
w łaśc iw o śc i .  P o d  ty m  k ą t e m  w id z e n ia  p r z e ­
s ią k a n ie  w e  F ranc ji  w p ły w ó w  s p o r to w y c h  
d o  sz tu k i  je s t  z ja w isk ie m  z g o d n y m  z tern, 
co n a m  m ó w i o b s e rw a c ja  życia . A  o n a  m ó ­
wi, że  ta m  ru c h  n a  rzecz  w y c h o w a n ia  m ło ­
d z ieży  z d ro w e j ,  s p ra w n e j  i e n e rg ic z n e j  sze rzy  
s ię  ż y w io ło w o , w s p ie r a n y  c e lo w ą  o r g a n iz a ­
cją  i f in a n s o w ą  p o m o c ą  r z ą d u  i s p o łe c z e ń ­
s tw a .  Z  te g o  s a m e g o  p u n k tu  w id z e n ia  m il­
c zen ie  n a s z y c h  a r ty s tó w  m u s im y  p o c z y ty w a ć  
z a  d o w ó d ,  iż w y c h o w a n ie  f izyczne  i sp o r t  
n ie  s ta n o w ią  je sz c z e  w P o lsc e  częśc i życia  
zb io ro w e g o ,  z w ią z a n e j  o rg a n ic z n ie  z c a ło ­
k s z ta ł t e m  ku ltu ry .

A  m o ż e  z n a jd z ie  s ię  a r ty s ta ,  k tó ry  n a s  
p rz e k o n a ,  że  s y tu a c ja  ta  z m ie n ia  się  n a  
lepsze?  ]V. Osmolski.

SPORT A WYCHOWANIE FIZYCZNE.
(A rty k u ł dyskusy jny  *).

C o  je s t  p o ję c ie m  sze rszem : spo rt ,  czy  w y ­
c h o w a n ie  fizyczne?

Je s t  rz e c z ą  m o ż l iw ą ,  że  ze  w z g lę d u  n a  
sw o je  p o c h o d z e n ie  w y ra z  „ spo rt"  n ie  o d p o ­
w ia d a  p o w a d z e  sp o r tu  w  dz is ie jszy m  z n a ­
czen iu . L e c z  t ru d n o  —- in n e g o  s ło w a  n ie  
m a m y ,  a o k re ś le n ie  „sp o r t"  już  się  u ta r ło .

S p o ty k a m y  się cz ę s to  z t e n d e n c ją  p o s łu ­
g iw a n ia  s ię  o k r e ś le n ie m  „ w y c h o w a n ie  fizycz­
n e " ,  j a k o  s z e r s z e m  o d  p o ję c ia  „ sp o r t" ,  o czy ­
w iśc ie  d la te g o ,  że  s ło w o  „ w y c h o w a n ie "  o b e j ­
m u je  s z e ro k ą  s k a lę  po jęć .

S p o r t  m o ż e  i p o w in ie n  w e jść  w  ra m y  
w y c h o w a n ia  m ło d z ieży ,  p o d o b n ie  j a k  n a u k a  
lub  s z tu k a  —  a le  to  je sz c z e  n ie  u p o w a ż n ia  
d o  t r a k to w a n ia  sp o r tu ,  j a k o  z ja w is k a  w y ­
łą c z n ie  p e d a g o g ic z n e g o .

Z a n i m  c z ło w ie k  d o jd z ie  d o  do jrza ło śc i  
sp o r to w e j  —  m usi  p rze jść  s z k o łę  w y c h o w a ­
n ia  f izycznego , t a k  j a k  cz ło w ie k  p ra c u ją c y  
u m y s ło w o  m u s i  s ię  w p ie rw  p o d a ć  s y s te m a ­

* ) Z am ieszc za ją c  a rty k u ł p . A. Z ., zaznaczam y, iz 
R e d ak c ja  „ S tad jo n u “ w  na jb liższym  czasie  pośw ięci 
kw estji s to sunku  sp o rtu  do  w ych o w an ia  fizycznego  ar­
ty k u ł, w k tó rym  p rz ed sta w i sw o je  stanow isko .

ty c z n e m u  w y c h o w a n iu  n a u k o w e m u ,  a  a d e p t  
sz tu k i  —  w y c h o w a n iu  a r ty s ty c z n e m u .  T r u ­
d n o  j e d n a k o w o ż  je s t  d o p a s o w a ć  d o  r a m  p o ­
jęc ia  „ w y c h o w a n ia  f izycznego"  np. Ig rzyska  
O lim p ijsk ie ,  k tó ry c h  u c z e s tn ic y — to  do jrza li  
sp o r tsm e n i ,  u p ra w ia ją c y  sp o r t  n ie  d la  ce ló w  
w y c h o w a w c z y c h  a le  d la  z a d o w o le n ia  w ła ­
sn y c h  i n a r o d o w y c h  am bic ji  sp o r to w y ch .

W e d ł u g  t r e n e r a  f iń sk ieg o  H a n tw a r g h ’a, 
w  sp o rc ie  w y n ik  s ta n o w i  s u m ę  z ło ż o n ą  z w y ­
s i łk u  woli, te ch n ik i  i w a r to śc i  fizycznej o r ­
g a n izm u .

N ic w ię c  d z iw n eg o ,  że  sp o r t  w p ły n ą ł  sil­
n ie  n a  n o w e  s y s te m y  w y c h o w a n ia  fizycznego , 
s ta w ia ją c e  ja k o  ce l  zd ro w ie ,  h a rm o n i jn ą  
b u d o w ę  c ia ła ,  a lb o  siłę.

W  sp o rc ie  s to su je  s ię  ćw iczen ia ,  m a ją c e  
n a  w z g lę d z ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  z w in n o ść  
m ięśn i,  sz y b k o ść  ru ch ó w , g ię tk o ś ć  s taw ó w . 
G im n a s ty k a  w y c h o w a w c z a  p o d  w p ły w e m  
sp o r tu  u le g ła  w y b i tn y m  z m ian o m .

S p o r t  w p ro w a d z i ł  do  w y c h o w a n ia  fizycz­
n e g o  z a s a d ę  in d y w id u a ln e g o  t r a k to w a n ia  
ćw iczących ,  w b r e w  d a w n e j  m e to d z ie  s z a b lo ­
n o w e g o  n a rz u c a n ia  w sz y s tk im  r ó w n o m ie r ­
n y c h  ćw iczeń .
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P o d c z a s  g d y  d a w n e  m e to d y  w y c h o w a n ia  
f izycznego  z n a ły  ty lk o  g im n a s ty k ę  n a  sa l i—  
sp o r t  w y p ro w a d z i ł  ćw ic z ą cy c h  z d u sz n y c h  
sa l n a  s ło ń c e  i św ie ż e  p o w ie t rz e  i o b o k  g i­
m n a s ty k i  p o s ta w i ł  s z e re g  ćw ic z e ń  k o n ie c z ­
n y c h  d la  ro z w o ju  f izycznego : w ię c  b ieg i  n a  
p rze ła j ,  g ry  s p o r to w e  i t. d.

S p o r t  t a k ż e  zw róc ił  u w a g ę  n a  h y g je n ę  
w  w y c h o w a n iu  f izycznem , sp o p u la ry z o w a ł  
k ą p ie l  i m asaż .

N o w e  „ s p o r to w e  w y c h o w a n ie  f izyczne" ,  
tw o rz ą c e  w s tę p n ą  s z k o łę  d o  spo rtu ,  je s t  z d a ­

n ie m  m o je m  d o s k o n a ls z e  o d  d a w n e j  „ g im n a ­
s tyk i  m a s o w e j"  i je s t  o n o  le p sz e  n a w e t  d la  
osób , k tó re  n ie  m a ją  z a m ia ru  sp o r tu  u p ra w ia ć .

Jeże li  ch o d z i  o g ra f iczne  p r z e d s ta w ie n ie  
s to s u n k u  s p o r t u — o w ej e lity  c z e m p io n ó w  —  
s p o r tu  o l im p ijsk ieg o  i sp o r tu  p o w s z e c h ­
n e g o  d o  g im n a s ty k i  (w y c h o w a n ia  fizycz­
n e g o )  to  z o b r a z o w a łb y m  go  w  p o s ta c i  kuli, 
k tó re j  p o d s t a w ą  b ę d z ie  g im n a s ty k a ,  a w ie rz ­
c h o łk ie m , sp o r t  o lim pijsk i,  k tó re j  j e d n a k  ca ły  
ś r o d e k  w in ien  b y ć  w y p e łn io n y  p rz e z  spo r t  
p o w sz e c h n y .  A . Z.

DZIENNIKARZE W OBOZACH LETNICH.
W pon iedzia łek  16. lipca  przedstaw icie le  p rasy  

w arszaw sk ie j w y jechali s ta tk iem  „F ranc ja"  do P łoc­
k a , w celu zw iedzen ia obozu le tn iego  p rzysposobie­
n ia  rezerw , k tó rego  b ia łe  n am io ty  w yrosły  w Ko- 
s tro g a ju  pod Płockiem .

W w ycieczce w zięli u d z ia ł p rzedstaw icie le  n a ­
s tęp u jący ch  pism : „K urjera  W arszaw sk iego"—p. Bo­
lesław  L utom ski, „G azety W arszaw sk ie j"  i „G azety 
P o ra n n e j"—p. Z ygm unt R aczkow ski, „Polski Z broj­
n e j"  i „K urje ra  P orannego" — p. T udeusz Hiż, „Rze­
czy p o sp o lite j"—p. H enryk Ł ub ieńsk i, „R obotnika" — 
p. St. S zap iro , w reszcie z ram ien ia  „K urjera  P o lsk ie­
go" — podpisany . W ym ienionym  tow arzyszy li m jr. 
D ąbrow ski oraz kp t. W ądo łkow sk i z D. 0 . K. W ar­
szaw a.

P rzyby liśm y  do K ostrogaju  około 10-ej rano . J e s t 
to  k ęp a  drzew  w o toczen iu  pól. P ow ietrze doskonałe , 
m iejscow ość położona ta k  w ysoko, że n iem a m owy
0 m ala rji. Opodal o ja k ie ś  200 kroków , obszerny  te ­
ren  p rzeznaczony  d la  k aw a le rji służy  jednocześn ie  
ja k o  boisko. N am ioty  w yg lądały  dobrze, s ien n ik i 
u trzy m an e  czysto  i po rządn ie . Nieco n a  uboczu k u ch ­
n ia  połow a, k tó rą  z dużem  pośw ięceniem  zaopieko­
w ały  się dw ie panie. K om endantem  obozu je s t  po­
ru czn ik  O strow ski. Pozatem  zapoznaliśm y się z je g o  
zastępcą  por. M ielczarskim , doktorem , p rzed staw ic ie ­
lem  K urato rjum  i w ychow aw cą fizycznym .

Z arów no w tym  obozie, ja k  i we w szystk ich  n a ­
stępnych , k tó reśm y  później zw iedzili, jed n o  n ie  pod­
lega  żadnej w ątpliw ości: n ies ły ch an ie  dobroczynny  
w pływ  ja k i  w yw iera  słońce i pow ietrze  n a  chłopców , 
k tó rzy  w iększość d n ia  sp ęd za ją  bez u b rań . Chcąc 
za tem  ocenić należycie  p racę  w ychow aw czą w obo­
zie, trz e b a  znaleźć in n y  sp raw dzian . M ogłyby nim  
być re z u lta ty  osiągane p rzed  rozpoczęciem  poby tu  
w obozie i po w yjśc iu  z n iego — lecz i w ty m  w y­
p ad k u  n ie  trz eb a  zapom inać, że duże pom yłk i są  
możliwe. D obór chłopców  je s t  dość w ypadkow y — 
ich  przyrodzone zdolności na jróżno rodn ie jsze  — 
k ażd y  sy s tem a ty czn y  tre n in g  n aw e t n ieudoln ie  
p row adzony  m usi dać  rezu lta ty . T ak  w ięc owym 
probierzem  z m ojego p u n k tu  w idzen ia  j e s t  p rze- 
dew szystk iem  s ty l każdego  ćw iczenia zarów no w oj­
skow ego, sportow ego ja k  i g im nastycznego . N aj­
w ażn ie jszą  rzeczą, k tó rą  ty lko  od in s tru k to ró w  m o­
że n ab y ć  ch łop iec  w obozie, to  zrozum ienie is to ty  
w ykonyw anych  ćw iczeń. T ak w ięc m ając  polecone 
k ry ty czn e  p rzy jrzen ie  się p racy  w obozach z r a ­
m ien ia  O ddziału III. Sztabu  Gen. z tego  p u n k tu  w i­
dzen ia  s ta ra łe m  się n a  w szystko  patrzeć .

W tem  m iejscu  m uszę zaznaczyć z całym  n a ­
ciskiem , że ta  m oja uw ag a  żadną  m ia rą  n ie  do tyczy  
ty lk o  obozu w K ostrogaju; do tyczy  go racze j w te j 
m ierze co każdego  innego  obozu.

B rak  bucików  i złe jed zen ie , n am io t dziuraw y
1 t. d. to  w szystko  objaw y, k tó re  ła tw o  usunąć. 
Z d rug ie j s tro n y  rodzaj i sposób p row adzen ia  ćw i­

czeń w yprow adza n a s  częstokroć  poza ram y  obo­
zów do kursów  in s tru k to rsk ich  i szkó ł d la  w ycho­
wawców.

W róćm y je d n a k  do obozu w K ostrogaju . Ćwicze­
n ia  w ojskow e n ie  są  m oją specja lnośc ią , n ie  p o tra ­
fię ich ocenić. W rażenie m oje, k tó re  j e s t  w ty m  w y ­
p ad k u  odbiciem  ogólnych w rażeń  uczestn ików  w y­
cieczki, to  popraw ność i zrozum ienie ćw iczeń. Spo­
sób w zięcia k a ra b in u  do ręk i i z łożenia się j e s t  w y­
raźnym  w skaźn ik iem , że w y tw arza  się to  zżycie 
cz łow ieka z b ronią, k tó re  s tanow i is to tę  żołnierza.

Z ćw iczeniam i fizycznem i a  zw łaszcza sportow e- 
m i j e s t  gorzej. T rudność zasadn iczą  s tanow i tu ta j 
zby t w ie lka  ilośćTucze.stnikó w p rzy  jednoczesnem  b ra ­
k u  w yborów. T rzeba ogrom nego ta le n tu  o rg an izacy j­
nego, by dw ie godziny  ćw iczeń sportow ych  n ie  p rze­
m ien iły  się w nudne oczekiw anie n a  „sw ą ko lej" 
p rzy  rzucen iu  dysk iem  lub  oszczepem , by {potem 
p rze jść  w now y ok res oczekiw ania.

Mój scep tycyzm  je s t  z re sz tą  czysto  ob jek tyw nym . 
Moi tow arzysze , a  ko ledzy  po piórze w a rty k u ła c h  
sw ych, k tó re  u k aza ły  się we w szystk ich  p ism ach 
codziennych sto licy , w yrażali swój n iek łam an y  za­
chw y t o całości.

Z achw yt ów w zras ta ł n ieu s tan n ie . G dyśm y trz e -  
c iego£dnia (w czw artek ) p rzyby li do W ojciechow ic 
pod O stro łęką  i gdy  k a p ita n  S trach  pokazał nam  
grom adę sw ych  ro s ły ch  chłopaków , n iew iele  b rak o ­
w ało, by p ra sa  u c iek a ła  z dusznych  red ak c ji do obo­
zów. W yrażenie  n ieśc isłe . Obóz pow in ien  być pod 
nam io tam i, te n  zaś um ieścił sw e L ary  i P en a ty  
w koszarach . K oszary są  czyste , s ien n ik i dobrze wy-

O bóz letn i P. R. w  P łocku  (K ostrogaj).

pchane słom ą, w en ty lac ja  d o b ra—ale to  n ie  to  sam o. 
C opraw da w inow ajcą  je s t  tu ta j  raz  jeszcze  budże t 
oszczędnościow y, k tó ry  rad b y  jed n y m  m etrem  n a ­
m iotu  o k ryć  p ięciu  chłopców.

Obóz te n  w y w arł n a  m nie w rażenie  najlepsze. 
Jak k o lw iek  są  to  rzeczy  po legające  raczej n a  in tu i­
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cji, m iałem  w rażenie  że W ojciechow ice pod w zglę­
dem  k arn o śc i s to ją  na jw yżej. W rezu ltac ie , w yjeż­
dżając, o te j k a rn o śc i w ypow iedziałem  do u czestn i­
ków słów  parę. C hciałem  by w szyscy pojm ow ali ją  
n ie  ja k o  form ę p rzym usu , lecz ja k o  w łasną, dobrze 
zrozum ianą, zbiorow ą wolę organ izacji. Z apom niałem

O bóz letn i P. R. w P łocku  (K ostrogaj),

W arzen ie  strawy.

copraw da w czasie mej mowy, że je s t  w obozie 
„ F e r tn e r—Lipiec", k tó ry  po codziennej kąp ie li uciesz- 
ne p raw i m onologi. W yobrażam  sobie, że je szcze  te ­
goż w ieczora z pom ostu  w zorow ej p ły w a lń ', oddanej 
do dyspozycji obozu, uc ieszne p a d a ły  słow a o „ k a r ­
ności". Ż ału ję  szczerze, że niedorozw ój w spółczesnej 
te ch n ik i n ie  pozw olił m i podsłuchiw ać.

Z W ojciechow ic w yjechaliśm y  do R óżan, gdzie 
k w a te ru ją  trz y  obozy, z ty c h  zaś je d e n  ty lko  w m a­
łych  c ia sn y ch  nam io tach . W arunk i są  tu  n a j t ru d ­
n iejsze. N ikt p raw ie  n ie  dopom aga a  raczej w ręcz 
odw rotn ie  n ie jed n o k ro tn ie  dow ódcy tra f ia ją  n a  p rze­
szkody. Tak n. p n ie ja k i p. Pestrakiew icz a d m in is tra ­
tor dóbr Szczaw in  p . G lin k i zab ron ił chłopcom  dostępu  
do s tu d n i a  obozowi polecił w y jść  z lasu . Oczywiście 
tego  rodza ju  za ta rg i m uszą się odb ijać  u jem nie. Dobór 
chłopców  do obozu by ł w idocznie dość zagadkow ym . 
G dybym  uw ierzy ł, że is to tn ie , m ali i n iedorozw in ięci 
ch łopcy  pokończyli w ym aganych  16 la t, p isa łbym  
w te j chw ili obszerny  a r ty k u ł o naszej degenerac ji. 
Że tego  n ie  robię tłu m aczy  się ty lk o  pów ażnem i w ąt­
pliw ościam i co do te j przełom ow ej szesnastk i.

W obozie n a jw ięce j p racy  włożono w boisko. 
J e s t  w ym ierzone wzorowo. Równe i obszerne je s t  
doskonałym  te ren em  d la  ćw iczeń.

*
Tyle o obozach.
Po obejrzen iu  w szystk ich  zm ienię może m oje po­

g lądy . W rażen iam i ty m i podzielę się jeszcze  z czy te l­
n ik am i „S tad jonu".

Z Różan w ycieczka pow róciła do W arszaw y. Po­
za zw iedzeniem  obozu, obejrze liśm y  kap liczkę  p o s ta ­
w ioną n a  pam ię tnem  polu  pod O stro łęką, k tó re  w r. 
31-ym s ta ło  się grobem  ty lu  bohaterów .

Dla nas, k tó rzy śm y  w idzieli tw órczą  p racę  od­
rodzen ia  narodu , p row adzoną przez przedstaw icie li 
p a ń s tw a  polskiego, k tó rzy śm y  przyszłość  n aszą  w i­
dzieli w obozach — b y ła  to  k lam ra  h is to rji, zam y­
k a ją c a  k sięgę  w rażeń.

N a zakończen ie  n iech  m i wolno będzie w yrazić 
podziękow anie w szystk im  tym , k tó rzy  nam  w po­
dróży naszej z ta k  serdeczną  sp ieszy li pom ocą a więc: 
K om endantom  obozów, panu  ppłk . D elickiem u dowód­
cy 4. p u łku  strzelców  k o n nych  i gośc in n y m  oficerom  
pu łku , p. ro tm istrzow i D olińskiem u i oficerom  5. pu ł­
ku  u łanów . N iechże dow iedzą się odenm ie, że w śród

uczestn ików  w ycieczki k ie łk u je  m yśl pow iedzen ia 
spo łeczeństw u ja k im  je s t  te raz  po lsk i żo łn ierz-oby- 
w ate l. Tadeusz Gorczyński.

N A  M Ó W N I C Y .

Szanow ny P an ie  R edaktorze!
Proszę o um ieszczenie ty c h  k ilk u  słów  w odpo-. 

w iedzi n a  a r ty k u ł p. P o łom skiego p. t. „N adęty^ba- 
lon“ („S tad jo n ” Nr. 7).

A u to r w k ry ty czn y ch  sw ych  w yw odach  w ycho­
dzi z b łędnego  p u n k tu  w idzenia , św iadczącego o zu- 
pełnem  n iezrozum ien iu  ja s n e j—ja k  sądzę—in tenc ji, 
w yrażonej w a rty k u le  moim p. t. „O sporcie c ięża­
row ym " („S tad jon" Nr. 4). D ążeniem  m ojem  bowiem 
było  w ypow iedzenie się w w y sun ię te j przez p. Bec­
k a  k w estji podnoszen ia  ciężarów , trak to w an eg o  ja k o  
„sport c iężarow y" i ja k o  sp o rt zalecanego  (a r ty k u ł 
p. t. „A tle tyka" w Wych. W ojsk, i  Sport. Nr. 2). 
P ow tarzam  więc, że podnoszeniu  ciężarów  ja k o  
s p o r t o w i  ze w zględu n a  p rzy toczone przezem nie 
poprzednio  przyczyny , na leży  bezw zględnie odmówić 
ra c j i  by tu . Nie znaczy to  je d n a k , że pow inno ono 
być u su n ię te  z zasobu  ćw iczeń g im nastycznych .

A uto r „nadętego  ba lonu” n ie  zdaje  sobie sp ra ­
wy z tego , że — co innego  je s t  trak to w an ie  podno­
szen ia  ciężarów  ja k o  sp o rtu  z całym  apara tem  kul 
i k u lo lasek  żelaznych, a  in n a  sp raw a, to  udzielen ie  
te j p racy  fizycznej m iejsca, w odpow iednim  stopn iu  
n a tęż en ia  i w form ie zbliżonej lub w ziętej z codzien­
nego życia , ja k o  g rup ie  ćw iczeń, u codziennej lekcji 
g im n asty czn e j. Ż a jrzen ie  do Reg lam inu  W ychow a­
n ia  F izycznego nasze j a rm ji p rzew idu jącego  w k aż ­
dej lek c ji g im n as ty k i g rupę  ćw iczeń „w podnosze­
niu , dźw igan iu  i pe łzan iu "  w y sta rczy ło b y  zupełnie 
p. Po łom skiem u aby  go p rzekonać  o tem , że ja k o  
w ykonaw ca tego  regu lam inu  w codziennej p ra k ty c e  
oceniam  i znam  należycie  w artość  zarów no fizjo lo­
g iczną  ja k  i p rak ty czn ą  ty c h  ćw iczeń c ie lesnych .

P o trzeba  je d n a k  podnoszen ia  ciężarów  w p ra k -  
tycznem  życiu  n ie  p rzem aw ia jeszcze  za tem , aby 
up raw iać  „spo rt ciężarow y". Jeżeli z a ś - j a k  p. P. s ą ­
dzi — „m usim y n ie raz  całe życie d la  ch ieba" podno 
sić ciężary , śm iem  zapy tać , czy ludzie dźw igający  
c iężary  zaw odow o up raw ia li k iedyko lw iek  sp o rt 
ciężarow y (n aw et system em  „P y tla s" ) d la  zap raw y  
w te j chw alebnej spraw ności?  P rzypuszczam  że n ie .

Mylne są  rów nież poglądy  p. P. n a  is to tę  z a p ra ­
w y serca  i w yćw iczenia oddechu, g d y  tw ierdzi, że 
„zaparcie  tc h u  da  się przez tra in in g  sk rócić , lecz n ie  
m ożna go w ykluczyć je ż e li chodzi o w iększy w y­
czyn". Jeże li te n  w iększy  w yczyn odnosi się do 
p rzy taczan y ch  przez p. P. ćw iczeń lek k o -a tle ty cz - 
nych , to  ty lk o  i dz ięk i w łaśn ie  zupełnem u n ie is tn ie ­
n iu  zaparc ia  tc h u  m ożem y w yczynow i tem u  podo­
łać. Tem ty lk o  tłum aczy  się  w y trw ało ść  w b iegu n a  
d ług ie  d y stan se  — w chw ili g d y  biegaczow i b rak n ie  
tc h u  n ie  może d łużej biec i to  dow odem  n ied o s ta ­
teczne j zap raw y  oddechu i serca.

Zgadzam  się z p. P., że „kom pletne  udan ie  się 
ty c h  ćw iczeń (ciężarow ych) zależy od czasu  w yko­
n y w an ia  i trw a n ia  ćw iczen ia" — gdyż przez sy s te ­
m atyczne „nadym anie  balonu" m ożna z czasem  dojść  
do perfekc ji w za trzym yw an iu  oddechu. To w szystko  
je d n a k  n ie  ty lko  n ie  b ron i „sportu  ciężarow ego" lecz 
tem  ja sk ra w ie j skazu je  go n a  po tęp ien ie .

K ończąc pozw olę sobie sp rostow ać zdanie p. p . 
ja k o b y  a r ty k u ł mój p. t. „O sporcie ciężarow ym " 
„w m iejscach  gdzie chodzi o udow odnienie  szkodli­
wości ćw iczeń sitow ych" by ł je d y n ie  p rze ró b k ą  p ra ­
cy prof. dr. E. P iaseck iego  p. t. „Z asady w ychow a­
n ia  fizycznego". Nie ty lk o  bow iem  posług iw ałem  się 
tą  p racą  i w yk ładam i prof. P iaseck iego , lecz rów ­
nież dziełam i in n y ch  autorów , k tó rzy  s tu d jo w a li p ra ­
cę fizyczną w różnych je j  form ach. / .  Jungraw.
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Z P O B Y T U  w E S T O N J I .
(W arunki pracy sportowej w Estonji. — W yniki w lekkiej atletyce i piłce nożnej. Jak się przedstawiają drużyny estoń

skie. — Dlaczego „Legja" przegrała. — Głosy prasy. — Uwagi).

Jakko lw iek  E sto n ja  jest_  m ałym  k ra jem , sp o rtu  
je j  lekcew ażyć n ie  można. Św iadczą o tern dobitn ie  
o s ta tn ie  w yn ik i lek koa tle tów  esto ń sk ich  w G otebor- 
gu. Sport w k ra ju  tym  je s t  bardzo popularny . Ś w ie t­
n ie  sy tuow ane k luby  z ła tw o śc ią  zdobyw ają  się np. 
n a  w ydatek  po łączony  z w ysłan iem  k ilk u n as tu  za­
w odników  n a  jak iek o lw iek  zaw ody poza g ran icam i 
państw a . Klub „K alev“ p o siad a  trz y  bo iska  um iesz­
czone w różnych  p u n k tach  m iasta , w łasny  ja c h t , k tó ­
rym  odbyw a sportow e w ycieczki, w ypraw y  do Hel- 
s tng fo rsu  i in n y ch  m ias t portow ych , dom klubow y 
z re s ta u ra c ją , m ieszkan iam i d la  personelu  klubow ego, 
sza tn ią , łaz ienkam i, poko jam i w yłożonym i m ate racam i 
a p rzeznaczonym i specja ln ie  do ćw iczeń c iężk ie j 
a tle ty k i.

Sportem  je d n a k , k tó rym  E sto n ja  zasły n ę ła  w św ię­
cie je s t  le k k a  a tle ty k a . Loosm an w G oteborgu w b ie­
gu  m aratońsk im , w k tó rym  sław n y  T atu  K ohlem ei- 
nen  zadow olić się m usia ł dość sk rom nem  m iejscem , 
w yprzedza na jb liższego  w spółzaw odnika o 1500 
m tr. K lum berg znany  ju ż  w W arszaw ie, za ją ł 
pierw  sze m iejsce w dziesięcioboju . T am m er rzuca  
k u lą  do 14’15 m tr. P rzy m nie ja k iś  now icjusz  rzuc ił 
k u lą  12 m. a k ied y śm y  w y raża li nasze , tern  spow o­
dow ane zdziw ienie, coprędzej nam  w yjaśn iono , że to  
je szcze  m łodzik , n iem ający  po jęc ia  o s ty lu  i że rzu ­
ca jących  ponad  12 m. m a K stónja przeszło  10-ciu. 
Ew era, ja k o  skoczka o tyczce znam y rów nież dobrze.

Ja k  się  tu  dow iedzia łem , zam ierza ją  z jechać  do 
W arszaw y n a  m iędzynarodo  re  zaw ody Perew ersin  
n a  100 m., K lum berg i N eum an n a  i 10 z p ło tkam i, 
Saonw ald  n a  400 m„ V illenson i A n tson  n a  1500 m., 
L oosm an i E hrlich  n a  5000 i 10000 m., T am m er zaś 
do kuli. C h a rak te ry s ty czn ą  i g odną  uw ag i rzeczą  je s t  
to , że E stończycy  n ie  m a ją  ta k ic h  zdolności do biegów  
k ró tk ich  ja k  do d ług ich , czego dow odem  są  s ta le  na  
tą  m etę  zw ycięstw a  odnoszone przez zam ieszkałego 
tu  Szw eda L ienkranza.

E stończycy  pew ni sieb ie  w te j dziedzin ie spo rtu  
s ta le  w n ie j zw ycięscy, u m ie ją  ocen iać  i zw ycięstw a 
innych .

T ryum fy footbalow e W arszaw y  i Polonji w szyscy 
tu  p am ię ta ją , a  spo tka łem  się n aw et ze zdaniem  tam t. 
sportow ców , że Polacy pokazali n a jła d n ie jsz ą  g rę  ze 
w szy stk ich  goszczących  w E sto n ji d rużyn , z k tó rych  
g ra ły  tam : N orden-N ordw est z B erlina, p rzeg ryw ając  
z K alevem  0 : 1 i 3 :3 ,  G ronobagen z F in la n d ji u lega- 
jąo rów nież 1 : 2, D resden. S p ie lvere in igung  1 :0  i 
1 : 1, P. C. Riga 2 : 0 ;  je d y n ie  Po llosera  m istrz  F in - 
lan d ji w ygrał z Kalevem 1: 0.

T. I. K. (R ew elski Klub Footbalow y) pobił Dres­
den. S p ie lvere in igung  4 : 2 i p rzeg ra ł 0 : 1. R eprezen­
ta c ja  E ston ji pob iła  L itw ę 5 : 0. Polacy więc cyfrowo 
n a jb a rd z ie j 'z a z n a c z y li sw o ją  przew agę.

Do m is trzo s tw a  E ston ji w piłce nożnej s ta ją  
w je s ie n i 4 k luby  p ierw szoklasow e: E. S. K alev (do­
m niem any  m istrz), V. S. S po rt obecny m istrz , T. I. K. 
i D orpater F. Club. T rzy w ięc d rużyny  z Rewia, je d ­
n a  zaś z D orpatu  F ootbal is tn ie je  tu  w łaściw ie do­
piero  od 3 la t. W szystk ie  k luby  m a ją  tren eró w  i tak  
T. I. K. K nesebecka W., K alev p. M axym iliana A dlera, 
k tó ry  do n ied aw n a  g ra ł  w w iedeńsk im  W acu a te raz  
z am a to rs tw a  tre n u je  i g ra  w Kalevie. Jego  też  p r a ­
ca n a jb a rd z ie j się w ybija. Sam  opow iadał mi z dum ą 
ja k ą  żelazną w prow adził do d rużyny  dyscyplinę, ja k  
każdy  z jeg o  g raczy  przed tren in g iem  z p iłk ą  sk a ­
cze 170 razy  przez sznu rek , b iega  po 4 — 6 okrążeń , 
rob i po k ilk an aśc ie  s ta rtó w  itp . S ta r t do p iłk i g ra ­
czy E. S. Kalev je s t  rzeczyw iście zadziw iający . Przy- 
p o m in a ją item  W ęgrów D rużynę cechuje  przede w szyst- 
k iem  sk łonność  do k ró tk ich  passingów , u m ie ję t­

ność p ro w ad zen ia  g ry  środkow ą tró jk ą , w całości zas 
p rzypom ina ją  n a sz ą  W artę, k tó re j u s tę p u ją  ty lko  
w sku tecznośc i d z ia ła ń  podbram kow ych , b rak  im bo­
wiem strzelców . Pod w zględem  w ieku je s t  to d ru ży n a  
b. m łoda; n a js ta rs z y  g racz  liczy la t 24, na jm łodszy  
in te rn a c jo n a ł e s to ń sk i, g ra ją c y  n a  lew ym  sk rzydle  
liczy 18-ty rok. K alev g ra ją c  też  p ierw szy  mecz z Le- 
g ją  w ykazał n a jw ięk szą  n ad  n ią  przew agę.

Obecny m is trz  E sto n ji „Sport" p rzypom ina  s ty ­
lem  W aw el lub  C zarnych, g ra  w ięcej sk rzyd łam i, 
b ram ki s trz e la  cen trow e lub z przebojów ; je s t  on ze 
w szystk ich  d rużyn  esto ń sk ich  n a jb a rd z ie j „K am pf- 
m annschaft"  t. zn., że do g ry  w nosi m niej u m ie ję t­
ności a więcej s i ły  i am bicji. Posiada  p a ru  dobrych  
strzelców , ale ńaogó ł g racze  stan o w ią  m a te r ja ł su row y.

Typow ą „H urra  iM annschaft" j e s t  T. I. K., g ra  on 
foulam i, w y zy sk u jąc  siłę  fizyczną poniew aż rozpo­
rządza  je d e n a s tk ą  do b ran y ch  „W ielgusów". T ren ing  
m a w idać n iew ie lk i, gdyż g ra ją c  3-ci mecz z L eg ją  
p raw ie  cały  czas by ł w defenzyw ie a  zw ycięstw o za­
w dzięcza ty lko  n ieudo lności i złej woli sędziego 
Hioba, p rzed k tó rym  p rzes trzegam  Każdą po lsk ą  
drużynę.

L eg ja  p rz e g ra ła  w szystk ie  3 mecze: z K alevem
0 :2  (0 :1 ) ,  ze Sportem  1: 4 (0 : 4), z T. 1. K. 1 : 3 (1 :1 ) . 
P rzyczyn p rzeg ran y ch  należy  p rzedew szystk iem  szu­
kać  w sam ych  g raczach , n iesportow e życie k tó rych  
n ied ługo  kazało  czekać n a  sk u tk i. W zw iązku z tern 
pozostaje  złożenie godności k a p ita n a  d rużyny  przez 
kpt. Mielecha. Pozatem  złoży ły  się n a  p rzeg rane  i te  
fak ty , że d ru ży n a  po zakończen iu  sezonu  zap rzes ta ła  
tren ingów  (w ielu  było n a  w ak ac jach ), d łu g a  podróż, 
g ry  bez w ypoczynku dzień  po dniu  a  p rzed ew szy st­
kiem  p o p raw a form y u e sto ń sk ich  klubów , co s tw ie r­
dzili g racze , k tó rzy  w chodzili w sk ład  rep rezen ­
ta c j i W arszaw y. S łuszność każe p rzyznać, że trzec i 
mecz sędziow any  przez innego  sędziego by łby  w y­
g ran y .

Paewaleht z 18.7.23. pisze: „Polacy  pokazali 
z K alevem  p ięk n ą  g rę  i  w ysoką  k lasę , choć ich  a ta k  
n ie  mói<ł p rze jść  naszej pom ocy i obrony. N ajlepszy­
m i g raczam i byli środkow y i p raw y  pom ocnik, do­
sk o n a ły  b ram k arz  i obaj obrońcy; a ta k  beznadzie jny  
bo m ało  am bitny . Kalev je szcze  n igdy  ta k  dobrze nie 
g ra ł ja k  w czoraj".

Ydba M aa  z 18.7.23. donosi: „G ra b y ła  c iekaw ą 
ze w zględu n a  p iękne kom binacje . Pod obu b ram ­
kam i by ły  c iekaw e m om enty  likw idow ane w różny  
sposób. P rzew agę m ieli m iejscow i".

Revaler Bote z 20.7.23. zdaje sp raw ę z m eczu 
z T. I. K. w n a s tę p u ją c y  sposób: Z pow odu w ielk ie­
go deszczu na  bo isku  było w ielkie b ło to , co m iało 
swój u jem n y  w pływ  n a  zaw ody. Gra o s tra  szczegól­
n ie  ze s tro n y  polaków  (?). S ędzia  p. Hiob n ie s te ty  
ty m  razem  n ie  dopisał" .

Naogół w p ras ie  w zm ianki k ró tk ie .
B ram ki s trz e li ł S portow i W ęglow ski po cen trze  

K raw usia. T. I. K. Mielech w solow ej akcji.
Sędziow ie źle in te rp re tu ją  spalone, d a jąc  rzu ty  

w olne, gdy p iłkę odb itą  od obrońcy  o trzy m u je  g racz  
s to jący  n a  spalonym . S pecja lnością  e s to ń sk ą  je s t  
um aw ianie  się przez k ier. sek c ji z k ap itan em , k tó ry ch  
g raczy  przed i po pauzie Jjmożna w ym ieniać i n ie- 
a tik o w a n ie  b ram k arza  z p iłk ą  w ręku .

L eg ja  p rzyw iozła  dużo inw alidów , na jb a rd z ie j 
poszkodow anym  je s t  A kim ow , co do k tó rego  zacho­
dz iła  obaw a złam an ia  ręk i przez g racza  T. I. K., k tó ­
rem u obronił rz u t k a rn y  rob in sonadą. Z aufał paktow i! 
W idocznie p a k ty  w spor -ie ja k  i w polityce: n ie ­
m ądry  k to  się czuje n im i z*viązany. St. M.
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LIST z K R A K O W A .
K oniec sezo n u .— T roch ę  o k la s ie  „A", zn a czn ie  w ięce j
0 k la sie  B. — Sport w  tea trze  i... tea tr  w sp orcie .

R ozpoczął się  ju ż  w naszym  św iecie sportow ym  
w ypoczynek le tn i. Mecz B. B. S. V. — W aw el zam ­
k n ą ł rozg ryw k i o m istrzostw o  k la sy  A i  n ie  w cze­
śn ie j ja k  za m iesiąc u jrzy m y  czołow e d ru ży n y  przy  
robocie. Sezon je s ie n n y  n ie  zapow iada się zb y t cie­
kaw ie: p rzeb ąk u ją  o w izycie W afu i  Old Boys z B a­
zylei i to , zdaje  się, b ędą  je d y n e  m iędzynarodow e 
im prezy  n a  te ren ie  K rakow a. Tournee po H iszpanji
1 A lzacji zab ierze nam  C racovię n a  d ru g ą  połow ę 
s ie rp n ia  i początek  w rześn ia , a  z g ie r  o m istrzostw o  
Z achodniej P o lsk i je d y n ie  m ecz W a rta  — W isła  
m oże budzić u  znaw ców  zain teresow an ie . Pech  p rze­
ś lad u jący  C racovię od w iosny  ub ieg łego  ro k u  udzie­
lił się  całem u św ia tkow i fu tbalow em u K rakow a. 
P ięk n y ch  i za jm u jący ch  meczów w idzim y coraz 
m niej: do g ie r o m istrzostw o  w niosły  W isła  i W aw el 
tw ard o ść  i am bicję, n a to m ia s t s łab ą  tech n ik ę  i n ie ­
w y szukaną  kom binację . Te cechy  g ry  W iślaków  pod­
k re ś la li w rozm ow ie ze m ną g racze  budapeszteńsk iego  
Vivo es A,. C., po m eczu W isła  — Vivo. C racovia 
jeszcze  n ie  odży ła  i sam a w daw nym  sw ym  s ty lu  
n iepew na, n ie  um ie s ta ć  się s ty lu  tego  p ro p ag a to rk ą . 
0  Ju trzen ce  n iew iele  się da  pow idzieć. J e s t  to d ru ­
ży n a  bez w yrazu , k o m binu jąca  p rzec ię tn ie  i pozba­
w iona  zdolności bojow ej. Ot, 11 ludzi g ra ją c y c h  w 
p ierw szej k lasie  d la  zdrow ia i b y n a jm n ie j nie d o k ła ­
d a jąc y ch  s ta ra n ia , aby  z k im ś nap raw d ę  w ygrać. 
A m bicja  g raczy  Ju trz e n k i p rzem aw ia  dopiero w sp o t­
k an iac h  z O racovią i to  ty lk o  słow am i — w sposób 
częstok roć  n ied e lik a tn y . D ługo le tn ia  p rzy jaźń  ty ch  
klubów  zdaje  się na leżeć  dzis ia j do p rzeszłości. G ra­
ją c  w ciąż bez nadm iernego  w ysiłku  może sobie Ju ­
trz e n k a  pozw olić n a  zaw ody i w czasie p rzerw y  le tn iej.

W ielk ie afisze zapow iadają  w n a jb liż szą  n iedzielę  
m ecz z „O ppeln", co znaczy po po lsku  Opole. „V erein 
O ppelner S portfreunde" ( ja k  s to i n a  afiszu  bardzo 
d robnym  d ruk iem  poniżej nazw y  m iasta ) je s t  tą  
d rużyną, d la  zarek lam ow an ia  k tó re j d rażn i się pol­
sk ie  oko słow em  „O ppeln“. W isła  daw no ju ż  gw iżdże 
sobie w ak acy jn ie  n a  p lan tach  z m istrzostw em  w k ie ­
szeni, i ty lk o  C racovia z W aw elem  w y stąp iły  w o s ta t­
n ich  dw u ty g o d n iach  z pożegnalnym i zaw odam i o 
m istrzostw o, k tórym i, op ie ra jąc  się n a  daw nej „ teo rji 
o d stra szan ia" , ch c ia ły  praw dopodobnie obrzydzić  fu t- 
b a l ta k  g raczom  ja k  i  publiczności n a  czas p rzerw y  
le tn ie j. 0  ile m ecz C racovia— W aw el (3 : 0) b y ł nędznie 
k o p an y  i beznadzie jn ie  n u dny , o ty le  spo tkan ie  
B. B. S. V.— W aw el (2 :1 )  przew yższyło  w szystk ie  
do tychczasow e b ru ta lnością . P rzed  za łam yw aniem  
rąk , łzam i bólu i w yryw an iem  w łosów , ja k  tego  w y­
m ag a  rac jona ln ie  p o ję ta  rozpacz, u ra to w a ła  m ię k ra ­
k o w sk a  k la sa  B. To są  nasze  pociechy  te  w szystk ie  
Olsze, S p a rty  i Podgórza. A M alckabi zaw sze groźna 
mim o pecha, a  O rkan, K orona, Z w ierzynieck i K. S... 
B ielsko — nasz  podokręg  — szczyci się B iałą-L ipnik , 
Y erein  fu r R asenspiele  i H akoah. Dobre m iejsce 
w k las ie  B w yw alczy ła  sobie T arnovia ... L iczba k lu ­
bów w cale pow ażna, a  k to  wie ezy poziom em  g ry  
n ie  p rzew y ższa ją  one w iele po lsk ich  klubów  k la sy  A.

N ajw ięcej z a in te reso w an ia  o tacza  Olszę. 0  ile 
w ejdzie  ona do k la sy  A, pokonaw szy  w przód g ro ­
źnych  ry w ali — m istrzów  g ru p  i podokręgów  — to  nie 
w ątp ię , że p rzy n iesie  ze sobą coś w ięcej n iż W aw el. 
Olsza prócz am bic ji um ie pokazać  g rę  kom binacy jną  
o znacznym  poziom ie techn icznym . T ró jk a  środkow a 
je j  a ta k u  — G ajec, D użniak  i  P ta k  oraz lew oskrzy- 
d łow y N ow osielsk i m ogliby z pow odzeniem  g rać  w 
każdej dobre j A -klasow ej d rużyn ie . Nie w iele im 
u s tę p u ją  środkow y pom ocnik  i lew y obrońca; b ram ­
k arz  M alczyk za  g rę  pew ną tak ty czn ie  i techn iczn ie , 
tudzież  za w ielką o fiarność i odw agę cieszy się tu  
oddaw na zasłużoną sław ą.

O statn im  sw ym  m eczem  w ygranym  4 : 3 ze S p arlą  
k rak o w sk ą  zdoby ła  sobie O lsza uznan ie  i sym patję  
sportow egoK rakow a. D awno ju ż  n ie  w idzieliśm y w  K ra­

kow ie zaw odów  o b fitu jących  w ta k  liczne i em ocjo­
nu jące  m om enty  podbram kow e; p rzy tem  tech n ik a , 
am bicja , s t a r t  do p iłk i—bez zarzu tu . Nie m ałą  za­
sługę  m iał tu  i p rzeciw nik  Olszy—S parta , dziś n ie ­
w ątp liw ie  je d n a  z na jlep ie j i n a jrów n ie j fizycznie 
p rzed s taw ia jący ch  się d rużyn  w Polsce. Technice 
i k o m binac ji Olszy p rzec iw staw iła  S p a rta  am bicję 
i w ielką siłę  przebojow ą tró jk i środkow ej i... o m ało 
n ie  w ygrała . Mecz te n  by ł nap raw d ę  godny  w idze­
n ia . Są je d n a k , n ie s te ty , i w  na jp o w ażn ie jszy ch  p is­
m ach  sportow ych  recenzenci, k tó rzy  raczą  się in te ­
resow ać ty lko  k la są  A, z d rugok lasow ym i zaś z a ła ­
tw ia ją  się ja k n a jk ró c e j i  o ile m ożności przez za ­
stępców . Do tego  n a  mecz O lsza— S p a rta  trz e b a  
w stać  rano , bo o 9-ej początek , a  tu , pan ie , po po­
łud n iu  przecież n ieb y le jak ie  zaw ody: „B agate la" zm aga 
się z „O peretką"!

Zaw ody?
Ależ n ie , na jp raw dziw sza  szopa, n ie  ta k  ja k  

we W iedniu  gdzie zaraz  chcą n a  tak im  m eczu 
pokazyw ać rozsądny  sport. W ięc cy lindry , frak i 
n a  koszu lk i, s tra g a n ia rsk i paraso l, K oszutski ja k o  
h o p lita  z pancerzem  n a  koszuli, S enow ski z p an ­
cerzem  pod koszu lą , cudne, zło tow łose d ivy  S k a l­
sk a  i Ż elska n a  oucie — czyż n ie  ra j?  Zfoulo- 
w anege K uczyńskiego w yw ożą poza p lac n a  taczkach ; 
Cuci go tam  „ trener"  z kub łem  w ody i m io tłą , p rzy ­
b ran y  w s tró j a  la  n iezapom niany  Pozsonyi. S ew e­
ry n a  M ichałow skiego, w ałęsa jącego  się bez p iłk i n a  
sk rzyd le , w zyw a pub liczność  do g ra n ia  albo do zw rotu  
p ieniędzy. „C hciaaałbyś" odpala  Sew erynek , a  Ka­
den  rep lik u je  ostro: „Sam  pan  g ra j" . S tro je  i n a s tro je  
niczem  w „P ięknej H elenie". Między to  w szystko , n iby  
pow ażna fo tog rafia  m iędzy k a ry k a tu ry , w m ieszał się 
ja k o  sędzia  p. dr. L u ts tg a rten . Czy n ie  lepiej by łby  p a ­
sow ał do te j fu n k c ji ja k i  chudy  recen zen t sportow y  ilu ­
strow anego  p ism a codziennego — w róg W arszaw y, 
Lw ow a i wogóle w szystk iego  co n ie  białoczerw one...

Do zysków  sportow ych  tego  m eczu, w yliczonych 
przez T ygodnik  Sportow y, dodałbym  jeszcze ten , że 
sp o rt zy sk a ł w g ra jący ch  a k to rach  k ilk u  m ądrzejszych  
trybunow ych  k ry tyków .

„P an ie , m ów ił ba le tm istrz  o p ere tk i K oszutski, to 
n ie  ta k ie  ła tw e , ja k  się z try b u n y  w ydaje. B iegnę 
i c a łą  drogę kom binu ję , co zrobić z p iłk ą  ja k  p rz y j­
dzie. P ro jek t je szcze  n iegotów , a  tu  ju ż  ja k iś  cym ­
b a ł m i j ą  podaje... P rzedem ną back  i ja k ie ś  pom oc­
n ik i, b ram k a  daleko, moi — d jab li w iedzą gdzie... 
W ięc zam ykam  oczy i rżnę  w p itk ę  byle od sieb ie  .. 
a  n as tęp n ie  rozpoczynam  p ro jek tow an ie  kom binacji 
nanow o. O... te raz  ju ż  znaczn ie  rzadzie j będę rob ił 
n a  try b u n ie  m inę, że to  lep iej w iem  i um iem " zak o ń ­
czy ł sw e zw ierzen ia  fila r opere tk i.

O ile m ecz pow yższy by ł m ieszan iną  o p ere tk i 
z d ram atem  (sm ętn a  zw łaszcza b y ła  d ru g a  połow a, 
gdy  B ag a te la  chcąc se rjo  w y g rać—serjo  3 :2  p rze­
g ra ła ), o ty le  n ie skażoną  żadnem  połączeniem  z ope­
re tk ą  b y ły  zaw ody lekko a tle ty czn e  o m istrzostw o  
K. O. Z. L. A. Sędziów  aż 3 (słow nie trzech). Jeden  
d la  d odan ia  b lasku  ko leg jum  urzędow ał ca ły  czas 
w ręk aw iczk ach  i z laską . S toper je d e n , co dow odzi 
ca łkow itego  zau fan ia  do firm y, k tó ra  go sp rzedała . 
Między częściam i p rog ram u  — p rzerw y  od min. 20 do 
pó łg o d z in y ; czas te n  zużytkow yw ali w idzow ie n a  zie­
w anie , sędziow ie zaś n a  n a rad ę , coby tu  jeszcze  
u rządzić . O rganizacja  i sędziow anie obraziło  lek k o ­
atle tów  M akkabi, k tó rzy  z postępow an ia  ju r y  „w y­
ciągnę li rew elac ję" , ja k b y  to  o k reś lił M akuszyński. 
N iezadow olenie ich  znalazło  w yraz w T ygodniku 
Sport. Panow ie! — J e s t  się o co kłócić? Jabym  wogóle 
się n ie  p rzyznał, żem  s ta w a ł do ta k ic h  zaw odów. 
K iepski w ygląd lekkoatle tów  w alczy ł o lepsze ze s ty ­
lem  i uzyskanym i czasam i — w szystko  zaś usiłow ało  
od tw orzyć epokę w lek k ie j a tle tyce  zam ierzch łą , dziś 
od la t  k ilk u n as tu  zapom nianą we Lwowie i m łodej 
sportow o W arszaw ie. Obraz b y ł nap raw dę  w zrusza­
ją c y , an a jb a rd z ie j w nim  m oże—krzyk liw ie  akcen tow a­
ne  przyw iązan ie  licznej i ruch liw ej rzeszy  widzów do 
barw y  b ia ło -n ieb iesk ie j i gw iazdy  Salom ona. L a m .
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LIST Z W ILNA.
R egaty w ioślarsk ie . — Z ruchu k o larsk iego  na pro­

w incji. —  O statn ie  zaw od y  w p iłk ę  nożną.
T egoroczny sezon sportow y  W ilna b y ł do tąd  n ie ­

zby t u rozm aicony, gdyż poza2 -m a czy 3 -m apow ażn ie j­
szym i zaw odam i footbalow em i m ieliśm y aż do p rzesy tu  
c iąg łe  sp o tk a n ia  m iejscow ych  d rużyn , k tó re  now ych 
zw olenników  piłce  nożnej p rzyspo rzyć  m e m ogły. 
Z ain teresow an ie  zaw odam i i  frek w en c ja  pub liczno­
ści są  obecnie w W ilnie ta k  słabe  (z w y ją tk iem  za­
wodów organ izow anych  przez Ż. T. S. M akkabi), że 
z praw dziw em  zadow oleniem  sk o n s ta to w a liśm y  żyw ­
szy ruch  i nap ływ  te jże  n a  re g a ty  w ioślarsk ie  zor­
gan izow ane w d. 21. i 22. lipca, przez sym patyczne 
T ow arzystw o W ioślarsk ie  w W ilnie. Na p rog ram  za­
wodów złożyły  się: w łaściw e reg a ty  w ioślarsk ie  i po­
p isy  p ływ ack ie . W p ierw szej części w zię ły  udzia ł 
oprócz osad W.T.W. tak że  sek c je  w ioślarsk ie: W. K. 
S i A. Z. S., k tó re  są  au tonom iczne mi jed n o s tk am i 
w łonie W ileńsk iego ' T ow arzystw a W ioślarsk iego . 
W.T.W. s tan ę ło  do zaw odów  w słabszym  n iż  zw ykle 
sk ładz ie  z pow odu w yjazdu  części zaw odników  poza 
W ilno. N ajliczniej b y ła  rep rezen to w an a  sek c ja  w io­
ś la rsk a  W ojskow ego Klubu Sportow ego, k tó ra  w y­
s ta w iła  dw ie m ęsk ie  czw órki (w  tern je d n a  now ic ju ­
szów) pod ste rem  por. O strow skiego. O sadą W .T .W . 
k ie ro w a ł p. K aczyński, osadą A. Z. S-u Dr. Szeligow- 
sk i (daw na  gw iazda C racovii w piłce  nożnej). No­
w ością by ły  2 czw órki dam sk ie , s te rn iczk am i k tó ­
ry ch  by ły  panie: B uczyńska i S trau sso w a  (W . T. W.). 
S k tad  osad  pow yższych by ł m ieszany  (W .T.W., W.K.
S. i A.  Z. S.). . •

W p ią te k  i sobotę odby ły  się p rzedbieg i sk u lin - 
gów  i czw órek n a  p rzes trzen i 1500 m. Zw yciężył 
w sk u lin g ach  p. W orono w czasie 6:04 (W. T. W ). 
W przedb iegach  czw órek zw ycięży ła  o sada  W. T. w . 
b ijąc  osadę now icjuszów  W.K.S-u, oraz osadę A. Z. 
S-u, w czasie 6:30. .

Główne re g a ty  n iedzielne d a ty  n a s tęp u jące  w ynik i: 
B ieg  tp a c e ró w e k  800 m: 1) D ynków na (W TW .)

5:41 s., 2) D ankszanka  (A.Z.S.).
B ieg  m ęsk ich  czw órek  1500 m.: 1) o sada  AZS-U

(s te rn ik  Dr. Szeligow ski) w czasie 6:37, 2) osada
W .T.W. (s te rn ik  p. K aczyński)

B ieg .k u lin g ó w  1500 m.: 1) A. W orono (W.T.W.) 
6:47‘6, 2) B artonko  (W TW .).

B ieg  czw órek  dam skich  1500 m: 1) o sada  pod 
ste rem  p. B uczyńsk iej (WTW.) w czasie 7:6'2, 2) 
o sada  pod ste rem  p. S traussow ej.

Z w ycięska o sada  A. Z. S-u, w sk ład  k tó re j w eno- 
dzili: Dr. Szeligow ski ja k o  s te rn ik  i pp.: Tom asze- 
w icz, K roacki, dr. A leksandrow icz i Po łow insk i 
w ykaza ła  w iele w alorów  sportow ych . T renow ana 
przez prof. u n iw e rsy te tu  St. B atorego  w W ilnie 
p L andego i k ie ro w an a  w czasie zaw odów  przez 
w y traw nego  w ioślarza  p. Szeligow skiego , w yb ija ła  
się n a  p ierw szy  p lan  z pośród in n y ch  czw órek. Umie­
ję tn a  ta k ty k a  b iegu  zasto so w an a  przez s te rn ik a  osa­
dy  p rzyczyn iła  się  rów nież do zw ycięstw a zespołu 
akadem ick iego . Zw ycięzcą bezkonku rency jnym  w bie­
gu  sku lingów  o k aza ł się p. W orono, k tó ry  w ciągu 
3 dn i (p rzedb ieg i i g łów ne b iegi) pokonał w szystk ich  
sw oich w spółzaw odników . J e s t  to  bardzo dobra, w ie­
le ob iecu jąca  siła .

C zasy osiągane n a  zaw odach  by ły  słabe, g łów ­
n ie  z pow odu silnego  w ia tru , ja k i  u tru d n ia ł biegi 
i  n ied osta tecznego  tren in g u  w ileńsk ich  w ioślarzy.

Po zaw odach w iośla rsk ich  odbyły  się popisy  p ły ­
w ackie, do k tó ry ch  s tan ę ło  3-ch p ływ aków  z W  T.W 
i 1 z 3-go p u łku  saperów . Na p ierw szy  p lan  w yb ija ł 
się szer. 3-go p u łk u  saperów  (nazw iska  n ie s te ty  nie 
znam y), k tó ry  w pełnym  ry n sz tu n k u  z k arab inem  
skoczy ł z tram p o lin y  z w ysokości 3 m. i p rzep ły n ą ł 
rzekę  szerokości 60 m. Prócz teg o  w ykonał on ca ły  
szereg  efek tow nych  figur p ływ ackich , Z p ływ aków  
W.T.W. w yróżnił się  p. P aw likow ski.

Po zaw odach rozdane zosta ły  w u ro czy sty  spo­
sób n ag ro d y  w postac i sreb rn y ch  żetonów  przez 
gen. G riebscha i zasłużonego p rezesa  W. T. W. dr. 
D m ochow skiego.

F u n k cje  sędziów  spraw ow ali: Dr. D m ochow ski 
(sędz ia  głów ny), p. U rnia i p. S zan ty r. S ta r te ra m i 
byli: p. B uczyński, p. C hojn ick i (naczeln ik  p rzy s tan i 
w iośla rsk ie j) i p. W ołłejko Zygm unt.

O rgan izac ja  zawodów poza b rak iem  łączności 
te lefon icznej w sku tek  n ie fu n k c jo n o w an ia  apara tów  
telefon icznych , by ła  należy ta .

N ajbliższe re g a ty  z u dzia łem  w iększej liczby za­
w odników  p ro jek tow ane  są  n a  p ierw szą  połow ę 
w rześnia.

*
Oprócz re g a t w ioślarsk ich  w W ilnie odby ły  się 

n a  prow incji zaw ody k o la rsk ie , zorganizow ane przez 
ruch liw ą  sekcję , k lubu  sportow ego Z. B. K. „G ranat" 
w St. Św ięcianach. B yła to  p ie rw sza  wogóle tego  
rodza ju  im preza  sportow a n a  p row inc ji, k tó ra  p rzy ­
nosi zaszczy t m łodem u tow arzystw u . Dzięki dobrej 
o rg an izac ji i poparc iu  m iejscow ych w ładz, zaw ody 
pow iodły  się doskonale , budząc duże za in te reso w a­
n ie  w śród m iejscow ej ludności. G łównym p u n k tem  
p ro g ram u  był w y ścig  »zo»owy Św ięciany  — Nowo- 
Ś w ięciany , k tó ry  się odbył n a  p rzes trzen i 28 kim .

1. p rzyby ł Józef K onratow icz w 51 m , 2. Sza- 
p iro  w 1:05:00, 3. W acław H ryniew ick i w 1:08:00.

Zwycięzców  obsypano  k w ia tam i i w itano  hucz­
nym i ok laskam i.

W m iędzyczasie odby ły  się popisy g im n asty czn e  
n a  row erach , w k tó ry ch , szczególnie w yróżn ia ł się 
p. Jak u b ian iec , oraz pp. Żełobo i S lcrutkow ski,

Oprócz w yścigów  szosow ych zorgan izow ano  je ­
szcze b iegi n a  k ró tsze  d y s ta n se  i tak :

B ieg na 500 m: 1) H ryniew ick i w 51 s., 2) Bo­
lesław  S kru tkow sk i.

B ieg na 1000 m: 1) K onratow icz W 1:45, 2) W.
H ryniew icki. Poza k o nku rsem  s ta w a ł p. Garło F ra n ­
ciszek z Klubu Sp. Z. B. K. N ow o-Św ięciany, k tó ry  
u zy sk a ł czas 1:43 s.

B ieg 3000 m: 1) H ryniew ick i 6:45, 2) K onratow icz.
N agrody w ręczał zw ycięzcom  k o m ite t honorow y, 

w sk ład  k tórego  w chodzili: s ta ro s ta  p o w ia tu  p. Nie- 
k rasz , d y re k to r g im nazjum  p. C zapski, oraz k p t. rez. 
Kiesler. Do zorgan izow an ia  zaw odów  p rzyczyn ił się 
w ielce p. Jak u b ian iec , k tó ry  n im i sp raw nie  k ierow ał. 
G ospodarzem  b y ł ,p .  K ania, a  sędz ią  g łów nym  k p t. 
obw odu Z. B. K. Ś w ięciany , podchor. Orłowicz.

Po zaw odach  o d b y ła  się zabaw a n a  rzecz  k lubu  
sportow ego Z. B. K. „G ranat" . In ic ja ty w a  m łodego 
k lubu  sportow ego Z. B. K., k tó ry  j e s t  p ion ierem  sp o r­
tu  n a  g łu ch e j p row incji, je s t  n ap raw d ę  g odna  po­
p arc ia . 0  ile nam  w iadom o, p ro je k tu je  klub sw ię- 
c iań sk i u rządzen ie  w najb liższym  czasie zawodów 
w spólnie z W ileńskim  T ow arzystw em  C yklistów  
w W ilnie.

«
W piłce nożnej n ie  m am y n ic  osobliw ego do za­

n o tow an ia . O dbyły się w praw dzie dw udniow e zaw o­
dy  team ów : cyw iln i—w ojskow i, je d n a k  n ie  na leża ły  
one do zb y t ciekaw ych . P ierw szego d n ia  pokonał team  
w ojskow ych—rep rezen tac ję  cyw ilną  w s to su n k u  3:2, 
drug iego  zaś d n ia  rew anżow e sp o tk an ie  pow yższych 
d rużyn  zakończyło  się  w ynikiem  rem isow ym  4 : 4 .  
S iły  obu zespołów  o kaza ty  się m niej w ięcej rów ne- 
mi. O rganizatorom  zaw odów  (W il. Z. 0 . P. N.) moż- 
n ab y  zarzucić, że zby t późno zaw iadom ił odnośne 
k lu b y  sportow e o obow iązku od d an ia  sw ych  g raczy  
do dyspozycji Z w iązku (n a  3 dn i p rzed  zaw odam i), 
co m usiało  oczyw iście w yw ołać zrozum iałe  zupełn ie  
niezadow olen ie  odnośnych  klubów . W W ilnie roze­
g ra ł  jeszcze  85. p. p. (N. W ilejka) m ecz z żydow ską 
d ru ży n ą  H akoah z w ynikiem  9 :1  n a  korzyść  85. p.p. 
Na dalszej p row inc ji deb iu tow ał po raz  p ierw szy  
KI. Sp. Z. B. K. „S trzelec", k tó ry  ro zeg ra ł w Lidzie 
zaw ody tow arzysk ie  z 77 p p. bijąc  go w s to su n ­
ku  3 :2 .    T. Kawalec.
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ZA W O D Y  LEKKO-ATLETYCZNE W .O.Z.L.-A.
W A R SZA W A .

P o  d ługim  le ta rgu , a lb o  jeżeli k to  w oli, p o  n ie ­
dźw iedzim  śn ie  zim ow ym , W arszaw ski O k ręg o w y  Z w ią ­
z ek  L ek k o a tle ty c z n y  d a ł zn ak  życia  o sobie .

W  zw iązku  z za in ic jo w an ą  p rzez  P .K .I.O ., n aw ia ­
sem  m ó w iąc  n ieu d a n ą  zab aw ą  og ro d o w ą, z k tó re j d o ­
ch ó d  p rzezn aczo n y  b y ł  n a  fundusz  o lim pijsk i, w y s tą ­
p i ł  W O Z L A  z p o w a żn ą  im p rezą  sp o rto w ą , k tó ra  m ia ­
ła  b y ć  w znow ien iem  dob re j sław y, n a  jak ą  zw iązek  
rz e te ln ie  z ap ra co w ał w  r. 1921.

Czy zaw o d y  o sta tn ie  nazw ać m ożna  udanem i?
B ezw ątp ien ia  tak , jeże li w eźm iem y p o d  uw agę w a ­

runki p ra cy  i sto su n k i w  naszym  św ia tku  lek k o a tle ­
tycznym . C h a rak te ry zu jąc  je  w jed n y m  zdan iu  m o że­
m y p o w ied zieć , że jeś li k to  liczyć u nas ch ce  n a  p r a ­
cę zb io ro w ą, to  w szelk ie  p rz ed sięw z ięc ia  po w in ien  
sk azać  z góry  n a  n iep o w o d zen ie . Jed y n ie  p ra c ą  je d ­
n o s te k  m ożna  o rg an izacy jn ie  jak k o lw iek  sp raw ę d o ­
p ro w ad z ić  do  końca.

W  tym  w y p ad k u  rzecz  m ia ła  się p o d o b n ie . D la  
teg o  w ięc  g łó w n y  in ic ja to r  i o rg an iza to r zaw odów , 
p re ze s  W O Z L A  p. Z n a jd o w sk i m oże m ieć  p e łn e  za­
d o w o len ie  z d o k o n a n eg o  d z ie ła . N ie jeg o  bow iem  jes t 
w iną, że  zaw o d y  n ie  b ry lo w a ły  ilo śc ią  w sp ó łzaw o d n i­
kó w  i ich  d o b o rem . Jeżeli m ożna  k o g o k o lw iek  o to 
w in ić, to jed y n ie  p o szczeg ó ln e  k luby, k tó re  zn a jd ą  
p rz ec ie ż  usp raw ied liw ien ie  w  tern, że je s t  to  p o ra  w a ­
kacy jna. A szkoda . C iek aw ą  bow iem  rzeczą  b y łoby  p o ­
ró w n an ie  naszy ch  teg o ro czn y ch  w yników  z w ynikam i 
zag ran icy .

C zekajm y  je d n a k  c ie rp liw ie  n aszych  m istrzostw , 
p o n iew aż  zaw o d y  W O Z L A  d a ły  w ynik i p rzew ażn ie  
tak  s ła b e , p rz esu n ę ły  nam  p rz e d  oczym a z m ałem i w y­
ją tk a m i m a te rja ł  znany  i tak  n iec iek aw y , że  m iern ik iem  
w arto śc i s to łec zn y c h  a tem b ard z ie j p o lsk ich  s ił  lek k o ­
a tle ty czn y ch , żad n ą  m ia rą  być  n ie  m ogły.

O m aw ia jąc  zaw o d y  o g ó ln ie , m uszę po ru szy ć  sp ra ­
w ę n iem a łe j w agi, ty cz ąc ą  w ykonyw an ia  p rzy ję ty ch  
n a  się  o b o w iązk ó w  p o d c za s  zaw odów , k tó ry ch  lek cew a­
żen ie  s ta ło  się u n as n a ło g iem  sm utnym  i g o rszący m  tych, 
k tó rzy  rów nież  do p ra cy  się  g a rn ą  n ie d la  zaszczy tów  
i ro zg łosu , o b jaw ia jąc  p rzy tem  w ie le  d o b ry ch  chęci 
i zap a łu .

W ed łu g  p ro g ram u  zaw o d ó w  K om isja  Sędziow ska  
sk ła d ać  się  m ia ła  z 23 cz łonków , k tó ry ch  nazw iska 
w y drukow ane zo sta ły  na p ierw szej s tro n ie , jak  sąd zę  
za  ich  w ied zą  i zg o d ą . M yliłby  się  jed n a k , ten  k to b y  
są d z ił, że  ludzie  ci p o czuw ali się  do  o b o w iązk u  p rzy ­
b y c ia  n a  zaw o d y  i p e łn ie n ia  sw ych funkcji. G d z ie  tam . 
N aw et ci, k tó rzy  n ie  m ieli z as tęp có w  do p e łn ie n ia  
p rzy ję ty ch  o bow iązków , z lek k iem  sercem  św iec ili n ie ­
o b e cn o śc ią .

N ie  z jaw ił się  n a  bo isk u  sęd z ia  g łów ny, b ra k o w a ­
ło  je d n e g o  z trzech  celo w n iczy ch , dw ó ch  z cz te re c h  
b io rąc y ch  czas, je d n e g o  z dw ó ch  k iero w n ik ó w  skoków  
i jed y n eg o  g o sp o d a rza  p lacu .

Co b ęd z ie  w o b ec  tego , jeże li ci sęd z io w ie  b ę d ą  m ieli 
p e łn ić  fun k c je  n ie  „w  k ó łk u  rodzinnym *' lecz  n a  za ­
w o d a c h  m iędzynarodow ych?

Czy P Z L A  n ie  zn ajd zie  na  to  rad y  ch o ciażb y  
p rzez  chw ilow e zaw ieszan ie  sw oich  sęd z ió w  w  ich  
praw ach?

Co p o w ie  na  to  L w ó w — k tó rem u  w y tk n ięto  ty le , 
ty le  b łę d ó w  i n ied o m a g ać  w  te j dz iedzin ie?

*
W  p ro g ram ie  sam ych  zaw o d ó w  w idzie liśm y dw ie 

rzeczy  now e: p ięc io b ó j ca łk o w ic ie  u nas d o ty chczas 
zan ied b a n y  i b ieg  100 yardow y. O ile  p ie rw szy  zas łu ­
guje ze w szech  m iar n a  uzn an ie  i p ro p a g an d ę , o ty le  
w sk rzeszan ie  u m iera jący ch  „yardów ", u trzym yw anych  
tra d y c ją  jed y n ie  w  A nglji i A m eryce, b y ło  z u p e łn ie  
zb ęd n e .

Z a  z b ę d n ą  rów n ież  uw ażam y n o w ą  m o d ę  w p ro w a­
d zan ą : n a  nasze  b o isk a  p rzez  ź le  p o ję ty  zw yczaj za­

granicy , zd e jm o w an ia  k ilk a k ro tn ie  p rz e d  trybunam i 
sp o d n i p rzez  zaw odników , co je s t ró w nie  n iec iek aw e  
i n iee s te ty czn e , jak  n iew łaśc iw e  o b siad y w an ie  p rzez  
n ich  m ie jsc  i sto łó w  sędz iow sk ich .

N ie w olno  nam  bow iem  zap o m in ać , ze n ied łu g o  
p rzez  sw ą p o w ag ę  sto licy  zaczn ie  W arszaw a n ad aw ać  
to n  w szelk im  teg o  ro d za ju  im p rezo m  n a  prow incji. 
O  ile  je s te śm y  zw olenn ikam i p rz esz c ze p ia n ia  teg o  co 
d o b re , o ty le  zaw sze p ię tn o w ać  b ęd z iem y  w szelk ie  na- 
w yczki i p rzyw ary  ra żą co  n iee s te ty c zn e  w  po ró w n an iu  
z p ięk n em  sp o rtu  i natu ry .

W yniki z aw o d ó w  p rz ed sta w ia ją  się n as tęp u jąco :
B ieg  100 y a rd ó w : — 1) S zen ajch  (W .) 10'3 s. 2) 

D o b ro w o lsk i (S trz e le c —W ilno) p ó ł  m. z ty łu , 3) Ro- 
th e r t (P .)

Po  d z iew ięc iu  n ieu d a ły ch  s ta rtach , S zen ajch  trac i 
p rzy  w yskoku , zw y cięża  jed n a k  ła tw o  na  o sta tn ie j 
d z ie sią tce . Z aw ió d ł W eiss z A Z S

B ieg  400 m tr. z p ło tk a m i. — 1) Ś w iętochow ski (P .) 
1:06*3, 2) R ykow ski (P .) 8 m. z ty łu , 3) T erp iń sk i (P .)

W szyscy b ieg n ą  b ez  sty lu . B rak tech n ik i -w b ra ­
niu  p ło tk ó w  o d b ił  się  fa ta ln ie  n a  osiąg n ię ty m  czasie.

B ieg  3000 m tr. z p rz e sz k o d a m i (s te e p le -c h a se ) .—
1) Z iffe r (L .) 11:06*08, 2) Sze lestow sk i (P .), 3) Ł u k a ­
szew icz (O .B .)

B ieg m ało  urozm aicony . Fo rm a i sty l b ieg aczy  
m og ły  o dstraszyć  na zaw sze m iło śn ik ó w  te j gałęzi sp o rtu .

B ieg  10000 m tr. — 1) Z iffe r (L .) 37:41*9, 2) Bu­
czyński (L .), 3) F rankow sk i (L .)

C zas z u p e łn ie  m arny. U w szystk ich  b ieg aczy  b rak  
tren in g u  i form y.

B ieg 20000 i 25000 m tr. —  B ieg te n  w staw iono  
w  p rogram  zaw o d ó w  jed y n ie  d la  p o b ic ia  is tn ie jący ch  
re k o rd ó w  p o lsk ich . S ta rtu ją  dwaj  zaw odn icy : R apack i 
(L .) i W an a t (Strz.) R ap ack i kończy  20000 m tr. w  cza­
sie  1:23:31*8, a zatem  gorszym  o 1 m. 46 s. od  re k o r­
du, W an a t n a to m ias t p rzeb y w a  25000 m tr. w  1:48:52.7, 
p o p ra w ia jąc  re k o rd  p o lsk i o 16 m inut. W ątp liw ą  je d ­
n ak  je s t rzeczą  u znan ie  teg o  rek o rd u , p o n iew aż  z a k o ń ­
czy ł się w śró d  c iem n o ści, tak  że o b o w iązu jące  sp raw ­
d z en ie  d łu g o śc i to ru  p o  b iegu , jak o te ż  d o k ład n a  k o n ­
tro la  sędz iów  to ro w y ch  b y ła  n iem ożliw a. W an a t 
p rzed staw ia  d o sk o n a ły  m a te rja ł na  b ieg a cz a  d łu g o d y ­
stansow ego .

B ieg ro z s ta w n y  4 X  100- — 0  „ P o lo n ia"  46*4 s. 
(d o ty ch czaso w y  re k o rd  46*7), 2) „ P o lo n ia " , 3) „W arsza­
w ian k a" .

B ieg p ięk n ie  p rzep ro w ad zo n y . Sośn ick i n a  finishu 
zach w y cał sw oim  sty lem . Jak o  sp rin ter, n ie  po w in ien  
zan ied b y w ać  p ra cy  n a d  so b ą , po n iew aż  m im o chw ilo ­
w ych  zesz ło ro czn y ch  n iep o w o d zeń , rok u je  w ie lk ie  na ­
dz ie je . S k ład  drużyny zw ycięsk iej: T erp iń sk i, Ś w ię to ­
chow ski, R o th ert, Sośnicki.

B ieg  ro z s taw n y  4 X 4 0 0 .  I)  A .Z .S . 3:45*3, 2) „ P o ­
lo n ia " .

A .Z .S . w  sk ład z ie : W eiss, Jaw orsk i, K arczew ski, 
O łd ak , zw ycięża  jed y n ie  dzięki n ieu d o ln e j p ierw szej 
zm ian ie  w  drużynie  P o lon ii. Z b io ro w y  ten  w yczyn 
zam ien ił się w  w ie lk i sukces indy w id u aln y  R o th erta , 
k tó ry  w  sw oim  sty lu  i czasie  b y ł n ap raw d ę  n iez ró w n a­
ny. B iegacz ten  zas łu g u je  n a  w ięce j o p iek i i p ra cy  
ze stro n y  k lu b u  do  k tó reg o  n a leży ,

B ieg  p a ń  65 m. z p ło tk a m i. —  1) Szm id ó w n a  (P .) 
13 s., 2) K ie lich ó w n a  (P .) p ó ł  m etra  w  ty le , 3) K w aś­
n iew sk a  (P .)

M a te rja ł dobry . N a jlep szą  tec h n ik ą  w  b ran iu  p rz e ­
szk ó d  w y k aza ła  K ie lich ó w n a , z resz tą  w szystk ie  da lek ie  
je szc ze  od  w yn ików  zag ran iczn y ch .

B ieg  p a ń  4 X  100* —  S ta rtu je  je d n a  d rużyna  P o "  
lon ii w  sk ład z ie : B aranów na, K ie lich ó w n a, S zm idów na 
K w aśniew ska. C zas 1:00*3.

P ię c io b ó j d la  m ło d z ik ó w . (S kok  w  wyż, rzut osz-
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czczepem , b ieg  200 m., rzu t dysk iem , b ieg  1500 m .)—
1) Jaw orsk i (A .Z .S .) 2420*845 p., 2) M ieszkow ski (W .) 
2072*795 p.. 3) G osiew sk i (P .) 1965*835 p.

*
M iędzynarodow e zaw o d y  lek k o -a tle ty czn e  w  W ar­

szaw ie, k tó ry ch  zo rg an izo w an ie  w e w rześn iu  b . r. p ro ­
jek to w a ł P Z L A ., jak  się n ieo fic ja ln ie  d ow iadu jem y , m ają  
n ied o jść  do  sku tku  z p o w o d u  b rak u  p o trze b n e j go­
tów ki.

N ie  ro z trz ą sa ją c  g łęb ie j p o w o d ó w  d la  k tó ry ch  to 
g o d n e  p o c h w ały  i p o p a rc ia  p rz ed sięw z ięc ie  P Z L A  
m a n ie  w yjść  ze sfery  p ro jek tó w , zaznaczam y, że 
zagran iczn i lek k o a tle c i o ty ch  zaw o d ach  są  ju ż  p o in ­
fo rm o w an i i p rzy g o to w u ją  się p o w ażn ie  do  o d w ie d ze ­
n ia  W arszaw y.

W  jak im  św ie tle  p rz ed s ta w ią  się  w ów czas n a sz e  
k iero w n icze  sfery  spo rtow e?  t-i.

PIŁK A  N O ŻN A .
W A R SZA W A .

W TC . — V a rso v ia  3 : 3  (1 :0 ) .
Z aw o d y  o m istrzostw o  k lasy  B. G ra  ró w n o rzęd n a , 

ze s tro n y  H arce rzy  o g rom nie  am bitna . Ci osta tn i p ro ­
w adzili 3 : 2 .  W . T C. d o p ie ro  w  o sta tn ich  m in u tach  
w yrów nuje . W ynik  ten  czyni jeszcze  hard z ie j in te re su ­
jącym i o sta tn ie  rozgryw ki o m istrzostw o  k lasy  B., gdyż 
c iąg le  n iew iad o m o , kom u p rz y p ad n ie  zaszczy t p rz e j­
ścia  do  k lasy  A.

A sco la  — S k ra  2 : 0  (0 :0 ) .
M im o znacznej p rzew ag i p rzeg ry w a  n a jn ie sp o d z ie -  

w an iej Skra, b ezw zg lęd n ie  lep sza  od  sw ego  p rz ec iw ­
n ika. Z aw o d y  z p o w o d u  d eszczu  p rze rw an o . Z az n a ­
czyć w y p ad a , że  Skra  je s t b a rd zo  pow ażnym  k a n d y d a ­
tem  na  m istrza  k lasy  C. o k ręgu  w arszaw sk iego , A sco la  
zaś je s t  m łodym , lecz  b a rd zo  d o b rz e  zap o w ia d a ją cy m  
się zesp o łem .

L W  O W .
W ie d eń sk i W A F. w e  L w ow ie.

W  o sta tn ią  so b o tę  i n ied z ie lę  g o śc ił w e Lw ow ie 
w ied eń sk i W A F., ro zg ry w ając  dw a  m atch e  z H asm o- 
n e ą  i P o g o n ją . W  p ierw szym  dn iu  w ied eń sk a  drużyna 
w y g ra ła  z H a sm o n eą  2 :1  (1 : I), w  drugim  u leg ła  P o ­
goni 1 :3  (0 :0 ) .  m ające j zn aczn ą  p rzew agę . Bram ki 
d la  P o g o n i zdoby li: K uchar, G a rb ień  i S ło n eck i po  
jed n e j. R ogów  6 :6 .

K R A K Ó W .
Z aw o d y  C raco v ia  — S p a rta  zak o ń czy ły  się  zw y­

c ięstw em  p ierw szej 2 : 0  (2 : 0).
Ju trzen k a  g ra ła  ze  s lązk ą  d ru ży n ą  O p o le , w ygry­

w a jąc  ła tw o  4 : 0  (3 :0 ) .
P O Z N A Ń .

O s ta tn ie  zaw o d y  w  P o zn an iu  p rzy n io s ły  n a s tę p u ­
ją c e  w yniki: P o sn an ia —T o ru ń sk i K lub Spor. 4 : 2  (3 :1 ) ;  
U n ja— P o g o ń  3 : 0  (I : 0).

Ł Ó D Ź .
Ł ó d zk i K lub S p o rto w y  g ra ł w o s ta tn ią  so b o tę  

i n ied z ie lę  z D eu tsch er S p o rtv e re in  (O p aw a) u leg a jąc  
m u d w u k ro tn ie  2 : 1 .

L U B L I N .
Z aw o d y  W K S. L ub lin  — R eso v ia  (R zeszów ) za ­

k o ń czy ły  się  zw ycięstw em  R esoyii 0 : 4  ( 0 :4 ) .  D rużyna 
R esovii stan o w i je d e n  ze  s ła b sz y ch  ze sp o łó w  k lasy  B. 
tym czasem  W K S. L u b lin  jes t m istrzem  o kręgu  lu b e l­
sk iego . W ynik  o s ta tn i n iezb y t d o b rze  św iad czy  o p o ­
ziom ie p iłk a rsk im  L ub lina .

G Ó R N Y  ŚLĄSK.
Z n an a  z p o b y tu  w W arszaw ie  i Ł o d zi w ie d eń sk a  

drużyna V ien n a  g ra ła  o sta tn io  n a  Ś ląsku  z n iem ieck ą  
d rużyną  B eu then  09., b iją c  ją  ła tw o  4 :0 .

B eu then  jes t m istrzem  drużyn  n iem iec ich  na G. 
Ś ląsku.   a. b.

STRZELANIE.
Z A W O D Y  ST R Z EL E C K IE  Z E S P O Ł Ó W  O FIC E R SK IC H .

W  d n iach  27. i 28. lip c a  o d b y ły  się  w T o ru n iu  
zaw o d y  s trze leck ie  p u łk o w y ch  z e sp o łó w  o fice rsk ich , 
do  k tó ry ch  s tan ę ło  10 z esp o łó w , p o  jed n y m  z k a żd e ­
go D O K .

W arunk i z aw o d ó w  om aw iać p o k ró tc e  b ęd z iem y  
przy  szczegó łow ym  sp raw o zd an iu , k tó re  łą c z n ie  z fo- 
to g rafjam i p o d a m y  w jed n y m  z n a jb liższy ch  n um erów  
.„S tadionu".

Z aw o d y  p o le g a ły  na tem , że  do  k o n k u rsu  w s trz e ­
laniu  p recy zy jn em  i b o jo w em  staw a ły  p u łk i g rupam i 
z łożonym i z 6-ciu o ficerów .

S trze lan ie  p recy zy jn e  o d b y ło  się  na s trzeln icy , zaś 
s trze lan ie  b o jo w e  w te re n ie  do  figur ru ch o m y ch  n a  ró ż ­
nej o d leg ło śc i.

P o z a  n ie s ły c h an ą  w arto śc ią  tych  z aw o d ó w  d la  w y­
szk o len ia  b o jow ego  arm ji. p o s ia d a ły  one rów n ież  w y­
b itn e  cech y  zaw o d ó w  sp o rto w y ch , w  k tó ry ch  w sp ó łz a ­
w o d n ic tw o  i w alka  o m ie jsce  o d e g ra ły  b . w ie lk ą  ro lę

Jak  w ie lk ie  zn aczen ie  p rzy p isu ją  tym  zaw o d o m  
k iero w n icze  sfery  w o jskow e, św iad czy  o b e cn o ść  n a  
ko n k u rsie  p rzed staw ic ie li p raw ie  w szystk ich  O d d z ia łó w  
Szt. G en. i D e p artam en tó w  z gen. W ró b lew sk im  sze ­
fem  D ep . I. M. S. W ojsk , n a  cze le . R ów nież m ie jsc o ­
w y g arn izon  s ta w ił się  liczn ie , n ie  w y łącza jąc  p rz e d ­
staw ic ie li w ojsk . M isji F rancusk iej.

P rzed staw ic ie ls tw o  o g ó lne  na jw yższych  w ład z  w o j­
skow ych  o b ją ł  In sp ek to r A rm ji gen. dyw . Sk iersk i, 
k tó ry  w  p rzem ó w ien iu  sw ojem  do  z eb ran y ch  p o  z a w o ­
d ach  u czestn ik ó w  i gości, p o d k re ś lił  zn aczen ie  s trz e ­
lec tw a  d la  A rm ji i jej b o jo w eg o  w yszkolen ia .

G en. W ró b lew sk i w d łuższem  p rzem ó w ien iu  n a k re ­
ślił  lin je  w ytyczne  jakim i w inni się  k ie ro w ać  d o w ó d cy  
o d d z ia łó w  p rzy  upraw ian iu  s trze lec tw a  i u w y d a tn ił zna­
czen ie  i w p ływ  teg o  d z ia łu  sportu wojskowego n a  moralny 
stan  żo łn ierza .

R ó w n o cześn ie  d z ięk o w a ł G e n e ra ł tw ó rcy  n ag ro d y  
p rz ec h o d n ie j d ła  zw ycięsk iego  zesp o łu , a rty śc ie  rzeź ­
b iarzow i p. M ałec ie , za  w y k onan ie  d z ie ła , k tó re  na  
d łu g ie  la ta  b ę d z ie  p rz ed m io te m  w sp ó łzaw o d n ic tw a  n a j­
lepszych  s trze lcó w  w ojskow ych .

N ag ro d a  w y o b raża  g ru p ę  ż o łn ie rz y  w sp ó łd z ia ła ją ­
cych w b o ju , k tórym  p o s ta ć  k o b ie c a  p o d  o s ło n ą  skrzy­
d e ł  o rła  d o ręcza  w ien iec . N ag ro d a  w aży  ok o ło  600 klg. 
i w y k o n an a  je s t w  b ro n z ie  n a  m arm urow ym  p o s tu ­
m encie.

K a n d y d ac i na  zw y cięzcó w  są  3 ze sp o ły  s trz e le c ­
k ie, a m ianow ic ie :

1) 31. pp.— D O K . IV . Ł ódź,
2) 67. pp . —D O K . V III. T o ru ń  i
3) 82 p p .—D O K . IX. G ro d n o .
Z  grup  ty ch  2-ga o d p ad a , gdyż z e sp ó ł ten  s taw a ł 

p o z a  konkursem ; na jp o w ażn ie jszy m i zatem  k an d y d a ta ­
mi są: 31. pp. i 82. pp.

K tórem u z n ich  z o s tan ie  p rzy zn an a  n a g ro d a  z a d e ­
cy d u je  k om isja  D ep. I., gdyż nadzw yczaj tru d n e  w a­
runki konkursu  w y k lucza ją  n aw et n a jm n ie jsze  n ie d o ­
k ład n o śc i w  z esp o le  lub b ro n i, sk u tk iem  czego  n aw et 
n a jle p sze  w yniki, w razie  n ied o trzy m an ia  w arunków , 
u leg n ą  bezw zg lęd n e j dyskw alifikacji.

W  szczegó łow ero  sp raw o zd an iu  o b iecu jem y  n a ­
szym  czy teln ikom  p rzed staw ić  d o k ład n y  ob raz  p rz e ­
b ieg u  zaw o d ó w  jak  rów n ież  i listę  zaw o d n ik ó w , w y­
nik i i n azw iska  zw ycięsk iego  zesp o łu .

N a zak o ń czen ie  p o zw o lę  so b ie  w im ien iu  R ed ak c ji 
z ło ży ć  p o d z ię k o w a n ie  p . Szefow i D ep . I. za  z ap ro sz e ­
n ie  re d ak c ji „S tad jo n u "  n a  zaw ody, o raz  p , p p łk . 
W arth a  z a s tę p cy  Szefa  D. I. za  ła sk aw e  in fo rm acje  
i m a te rja ły  z zaw odów , z k tó ry ch  n ie  o m ieszkam y sk o ­
rzystać .

O so b n o  d z ięku jem y  p. p łk . M artin iem u, D -cy C. 
Szk. Strz. w T o ru n iu  za  gośc in n o ść  i p rzy jęcie .

Z aw o d am i k iero w ał p. p p łk . K w aciszew ski przy  
p o m o cy  o fice ró w  Szkoły . Różyc.
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K S I Ą Ż K I .
N a u k a  p ły w a n ia  napisał por. W . Zarzycki opatrzona 

wstępem przez d-ra med. W . Osmolskiego. Wydawnictwo 
Wojskowego Instytutu Naukowo-Wydawniczego str. 114.

K siążka  ta  u k aza ła  się  w o k n ach  k sięg arsk ich  w ła ­
śn ie  w chw ili gdy o g ó ł z o s ta ł zgrozą  p rz e ję ty  z p o ­
w o d u  ogrom nej liczb y  u to n ięć  jak ie  w yd arzy ły  się 
w  p ierw szy ch  d n iach  lip ca . M łodzież, starsi, bah! o fi­
cero w ie , k ą p ią c  się, na tra fia li na  g łęb ie  i b e z ra d n ie
szli n a  dno! , ,

W o d a  je s t żyw io łem  n ieb e zp ie cz n y m . M ożna p rz ed  
n im  u c ie c , a le  m ożna  go też  zw yciężyć. Ś rodk i p o li­
cy jne , w yzn aczan ie  d o  k ą p ie li m ie jsc  p ły tk ic h , u s ta ­
w ian ie  p o ste ru n k ó w  s trażu jący ch  — w reszc ie  o g ran i­
czen ie  się  do n a try sk u  i w an n y —to h a n ie b n a  u c ieczk a  
n ied o łęg ó w , n a  k tó rą  trzeb a  p a trz eć  n ie ty lk o  z p o lito ­
w an iem , a le  z g łęb o k ą  tro sk ą  o en erg ję  i rzu tk o ść  
m ło d e g o  p o k o len ia .

P o d  w zg lędem  nauk i p ły w an ia  sto im y  bard zo  zle. 
N ie  p o siad am y  w cale  b asenów . P rzypuszczam  naw et, 
że  duża  je s t liczb a  ty ch  co n ie  w ied zą  n aw et, że k ażde  
m iasto  n iem ieck ie  p o s ia d a  b asen  z w o d ą  ogrzew aną , 
gdz ie  p rzez  c a ły  ro k  n au k a  p ły w a n ia  m oże się  o d b y ­
w ać, że  w e F rancji zab ran o  się  n a  gw ałt do  b u d o w an ia  
tak ic h  „p isc in es" . N ie  p o sia d am y  n aw et o tw artych  
b a sen ó w , co p rzy  zrozum ien iu  te j p o trz e b y  p rzez  ojców  
m iast n ie  b y ło b y  w cale  n iem ożliw e. Np. w  W arszaw ie 
m am y p rzy  fo rtach  fossy  k tó re  d o sk o n a le  na  ten  cel 
zuży tkow ać b y  m ożna; p o w iem  n aw et rzecz, k tó ra  sw ą 
śm ia ło śc ią  m oże  kogo i p rzerazi: o to  m am y w p a rk ach  
Ł az ien k o w sk im  i S karyszew skim  w ody, k tó re  zn ak o m i­
c ie  d a ły b y  się  u rząd z ić  jak o  b ezp ieczn e  k ąp ie lisk a  
d la  dz ia tw y i m ło d z ieży  i jak o  szk o ły  p ły w an ia . Jeżeli 
je s t  to  m ożliw e w H yde  P a rk u  L ondyńsk im  w  cen ­
tru m  m iasta , to  d laczeg o  n ie  m ia ło b y  być  do z ro b ien ia  
u nas. A  g ro m ad y  nagusów , jeś li k o n ieczn ie  ch cec ie , 
to  p rzy b ran y ch  w  m ajteczk i, n ap ew n o  n ie  zeszp ecą  
p ięk n y ch  w id o k ó w  parkow ych .

B ardzo p o w a żn ą  p rz esz k o d ą  do  ro zp o w szech n ien ia  
u m ie ję tn o śc i p ły w an ia  — to  b ra k  lite ra tu ry  spo rtow ej. 
\X io sn ą  teg o  roku  k s ięg arn ie  p o lsk ie  m og ły  k lijen tow i 
o fia ro w ać  w  z ak re s ie  p ły w an ia  ty lk o  książk i n iem ieck ie  
w  d o ść  p o k aźn e j n aw et liczb ie . F rancusk ie , a  tem b ar- 
dz ie j an g ie lsk ie  p rz es ta n o  sp ro w ad zać , gdyż z p o w o d u  
ró żn icy  w a lu ty  w y p a d a ły  zb y t d ro g o  n a  n a sz ą  k ieszeń.

P rzyznam  się, że w  k o łac h  b io rą c y c h  d o  se rca  
w ycho w an ie  fizyczne liczo n o  tro ch ę  n a  to  ze w y d a­
n iem  p o d rę cz n ik a  nauki p ły w an ia  za jm ie  się b ą d ź  
M in isterstw o  W ych o w an ia  P u b liczn eg o , b ą d ź  Z w iązek  
P ły w ack i. S ły sze liśm y  n aw et że p o d rę cz n ik  ta k i je s t p rzy ­
go tow any  p rzez  d w ó ch  au to rów , k tó rzy  szu k a ją  w ydaw cy. 
Z ap e w n e  szukali go i w tym  sm utnym  o k re sie , gdy 
lu d z ie  się  to p ili. B ardzo w ięc  szczęśliw ie  że k siążeczk a  
po r. W . Z arzy ck ieg o  u jrza ła  św ia tło  d z ien n e , z a p e łn ia ­
ją c  do tk liw y  b ra k  o d czuw any  zarów no p rzez  sfery  p e ­
d ag o g iczn e  ja k  sp o rto w e .

N a u k a  P ły w a n ia  por. Z arzy ck ieg o  je s t zw ięzła . 
D a je  ty lk o  rzeczy  n a jp o trze b n ie jsz e . U k ład  m a te rja łu  
b a rd zo  racjo n a ln y . O p isy  ru ch ó w  p ły w ack ich  i chw y­
tó w  ra to w n iczy ch  b a rd zo  z rozum ia łe  i d o k ła d n e . N a le ­
ży ty  n ac isk  z o s ta ł p o ło ż o n y  n a  s tro n ę  h ig ien iczn ą  
i b ezp ieczeń s tw o  o b c o w an ia  z w o d ą . D o b re  rysunki. 
M oże tro ch ę  zby t p o b ież n ie  p o trak to w a n o  sp raw ę  z o r­
g an izow an ia  te re n u  do nauk i p ływ an ia .

W reszc ie  n ie  zaw adzi zaznaczyć , że au to r k siążeczkę  
sw o ją  n a p is a ł w cale  d obrym  językiem . W. O

W  p ię tn a s to le c ie  1909 — 1923. Sprawozdanie A ka ­
demickiego Związku Sportowego w Krakowie.

Z am iło w an ie  do  o b ch o d ó w  pam ią tk o w y ch , w sp o ­
m inek  u roczy sty ch  je s t  ró w nie  ch ara k te ry s ty c zn ą  cec h ą  
n aszeg o  życia  zb io ro w eg o  jak  p rzew y żk a  za in te re so w ań  
o rg an izacy jn y ch  n ad  m e to d o lo g iczn em i. D la tego  też  
n a  t le  rzeczy w is to śc i p o lsk ie j n ie  w yw ołu je  zby tn ieg o  
zd z iw ien ia  fak t, że  w  chw ili n ies ły ch an eg o  g ło d u  do  
k siążek , k tó re b y  om aw ia ły  kw estje  w ych o w an ia  fizycz­
n eg o  i sp o rtu  u k azu je  się  w cale  ła d n ie  w y tło czo n a

i z ilu stro w an a  k siążk a  o 150 s tro n icach , p o św ięco n a  
p rzesz ło śc i p rzed ew szy stk iem . S p raw ied liw o ść  każe 
p o w ie d z ieć , że  jed n a k  u czczen ie  p rzesz ło śc i b y ło  d la  
au to ró w  asum ptem  do  n a ry so w an ia  p lan u  zam ierzeń  
o rg an izacy jn y ch  i o d s ło n ięc ia  id eo lo g ji sp o rto w ej K ra ­
kow skiego  A Z S-u , k tó ry  p o n ie k ą d  rep re z en tu je  cały  
sp o rt ak ad em ick i w  P o lsc e  i że w tym  w zg lędzie  
w y p o w ied zian o  w  form ie  w trąceń  i uw ag rzeczy  b a r­
dzo c iekaw e, z as łu g u jące  n a  g łęb sze  u jęc ie  i szersze  
ro zw in ięcie , n iż  to  m o g ło  b y ć  z ro b io n e  w  sp raw o zd a ­
niu. Było zw yczajem  K rakow sk iego  A Z S -u  p rz e d  w ie lk ą  
w o jn ą  w y d aw an ie  co ro czn ie  sp raw o zd ań  drukow anych . 
O b e cn ie  p ierw szy  raz  po  w o jn ie  p o  m ilczen iu  10 let- 
n iem , aż n a d to  zrozum ia łem , u k azu je  się  k siążk a  o b ra ­
z u ją ca  co  d o ty ch czas  ro b iło  p o d  w zg lędem  sportow ym  
to  Z rzeszen ie  A k adem ick ie , i co za sw o je  sp e c ja ln e  
p o w o ła n ie  uw aża. Jak o  zn am ien n e  o św iad czen ie  p rz y ­
taczam y, że lin ja  id eo w a  A Z S-u p o leg a  p rzed ew szy ­
stk iem  na  w szech s tro n n o śc i u p raw ian eg o  sp o rtu , n a  
p o c ią g n ięc iu  do  idei ku ltu ry  fizycznej jak n a jsze rsze j 
m asy  m ło d z ieży  i n a  b aczen iu  n a  ró w n o m iern e  k sz ta ł­
cen ie  duszy  i c ia ła . „ Z n a laz ło  to  sw ój w yraz —  jak  
czytam y — w  p rzew ad ze  ru ch u  tu ry sty czn eg o  i n a rc ia r­
sk iego  p rzy  ró w n o czesn em  b a rd zo  s iln em  ro zw ijan iu  
się  sp o rtu  w  sek c jach : w io śla rsk ie j, ten n iso w ej, sze r­
m iercze j i t. d ’“

K rakow ski A Z S . liczy  o b e cn ie  1 1 sekcy j: n a rc ia r­
sk ą , w iośla rsk ą , ten n iso w ą , p ły w a ck ą , sze rm ierczą , p iłk i 
nożn ej, b o k se rsk ą , k ra jozn aw czo -tu ry s ty czn ą , le k k o ­
a tle ty c zn ą , łyżw iarską  i fo to g raficzn ą  — p rz ec iw staw ia  
się  on, jak  czy tam y, w iększości T ow arzystw , „k tó re  
p raw ie  w szystk ie  w z ięły  so b ie  za  cel u p raw ian ie  je d ­
nej ty lk o  ga łęzi sp o rtu  i to  p raw ie  w e w szystk ich  w y­
p a d k a c h  p iłk i n o żn e j."  „A Z S . sto i n a  g ru n c ie  zasad y  
w szech s tro n n o śc i u p raw ian eg o  sp o rtu " .

P rzy taczam  u s tęp y  b a rd zo  ch arak te ry sty czn e :
„Z  u b ieg ły ch  d z ie jó w  naszy ch  w sp o m n ieć  oso b n o  

na leży  s to su n ek  nasz  do  p iłk i n o żn ej, k tó ra  w  sp o rc ie  
po lsk im  odgryw a ro lę  co raz  b a rd z ie j d o m in u jącą . 
G łó w n ie  w  K rakow ie, d la  k tó reg o  dziś jeszcze  p iłk a  
n o żn a  jes t synon im em  sp o rtu , m ieliśm y tru d n o śc i zn ac z ­
n ie  w iększe, n iżb y  to  b y ło  g d z ie in d zie j, gdzie p ra c a  
sp o rto w a  zaczy n a  się od  p o d staw , gdz ie  w  rów nej 
m ie rze  w ażn ą  b ę d z ie  lek k o a tle ty k a , p ły w an ie , n a rc ia r­
stw o i t. d. T o  też  po  la ta ch  15. p o « iadam y II sekcy j, 
p o m ięd zy  k tó rem i sek c ja  P. N. zajm uje  p o d  w zg lęd em  
sp o rto w y m  m ie jsce  śred n ie , bo  s ta ło  się to  p o d  w zg lę­
dem  teg o  ch arak te ry sty czn eg o  stosunku  sp o rtu  „ ak a ­
d em ick ieg o "  d o  sp o rtu  p iłk i n o żn ej, k tó ry  n ie  z ap rz e ­
cza jąc  jej w ażności n ie  w idzi w  n ie j a lfy  i om egi ż y ­
c ia  spo rto w eg o "...

...,,w m iarę  jak  w esz liśm y  w  b liższą  sty czn o ść  
z ru ch em  fo o tb alo w y m  o g arn ia ło  nas co raz  w iększe  
ro zczaro w an ie , p o zn aliśm y  sze reg  p rz y p ad k ó w  i sp o so ­
b ó w  d z ia łan ia  o jak ich  n ie  m ieliśm y p o jęc ia , że m ogą  
ro zw in ąć  się  n a  p o d ło żu  spo rtu "...

...„S tw ierdziliśm y n iew łaśc iw y  k ieru n ek , n isk i p o ­
z iom  ku ltu ra ln y  gry w  p iłk ę  n o żn ą  i je j zn aczn y  c h a ­
ra k te r  p ro fes jo n a lizm u " .

D o tk n ię to  tu  spraw y, k tó ra  co raz  b a rd z ie j zaczyna  
za jm o w ać  św iat sp o rto w y  i n iep o k o ić  o p in ję  p u b lic z n ą  
spraw y , k tó ra  sam a już w a rta  je s t  sp e c ja ln e g o  dz ie ła ...

N ie  zn a laz łem  w  c iekaw ej te j k s iążce  żadnej in ­
fo rm acji o sto su n k u  A Z S -u  do  g im nastyk i trak to w an e j 
jak o  p rzy g o to w an ie  do  sportu . A je d n a k  ta  sp raw a  
w iąże  się  d o ść  c iekaw ie  z za sad ą  w szech s tro n n o śc i 
p o d k re ś lo n e j raz  jeszcze  n a  str. 149. gdz ie  czytam y: 
„N asze p o ję c ia  w ycho w an ia  fizycznego  i sportu ... w y­
m ag a ją  szczeg ó ln y ch  w ysiłków  d la  w p ro w ad zen ia  ich  
w  życie  i u trzym yw an ia  na  w yżynie b ezw zg lęd n e j czy­
s to śc i i w szech s tro n n o śc i" . W . O.

N A U K A  P Ł Y W A N I A
Por. Zarzyckiego  

w yszła z druku. □ D o nabycia w  Księg. W ojsk.
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S P O R T  W  W O J S K U .
W ILN O .

D w u d n io w e  zaw o d y  k o n n e  III. B ry g ad y  K a w a le r ji.

D nia  29. czerw ca  i 1. lip ca  1923. r. o d b y ły  się 
w  W iln ie  n a  p lac u  w  k o szarach  T usk u lań sk ich , zaw o­
d y  k o n n e  o d d z ia łó w  111. B rygady  K aw ale rji (4. 13. 23 
p ., 3 p sk . i III. D ak .)

D zień  I. 29. czerw ca  1923. r.
K o n k u rs  H ip . L ek k i d la  p .p . o fice ró w . (12 p rz e ­

szk ó d  wys. 1 m tr. i 1 J/2 m tr., szer. do  3 m tr.)  1) 
w a ł. „ O rze sz e k 44, 23. p . u ł., (p o r .  S tem pow sk i); 2) 
w ał. „Ł am ig n a t" , 4. p . uł., (rtm . M oraw ski); 3) kl. „G w ar- 
d ja 44, 13. p. u ł., (po r. S tank iew icz).

K o n k u rs  H ip . m ie szan y  d la  s z e r e g .— 1) w ał. „K a­
d e t44, 23. p . uł. (w achm . zaw . P re iss); 2) *** 4 p. uł. 
(p lu t. zaw . P a p ro tn y ) 3) w ał. „ Ł o tr44 23. p. uł. (w achm . 
zaw. S karżyńsk i).

Z aw o d y  k o n n e  w e w ła d a n iu  b ro n ią  b ia łą  o m i­
s trz o s tw o  B ry g ad y  n a  1923. r. d la  p .p . O f ic e r ó w .— 1) 
po r. S krzynecki, 4. p . uł. Ż an .

Do G o n itw y  z  p ło ta m i 2400 m tr. d la  p .p . O f ic e ­
ró w  (6 p ło tó w ) —  s ta n ę ło  dw ie  grupy  oficerów . — 
W  grup ie  p ierw sze j: 1) w ał. „L u b lin 44, gen. br. R óm -
m la, (p o r. 13. p . uł. W il. W irszy łło ) (3:21); 2) w ał. „ H e r­
m es"  III. D ak. (k p t. W ażyńsk i). W g ru p ie  d rug iej: 1)
kl. „ H ja w a ta 44, 111. D ak. (p o r. M ałuski); 2) w ał. „Z im n y 44,
4. p . u ł. Ź an . (p p łk . K ozierow ski).

B ieg  5000 m tr. z a  m a s tre m  d la  sze reg . 1) w a ł. 
„H rab ia " , 23. p . uł., (w achm . zaw . P re iss); 2) *** 4 p . 
uł. (p lu t. P ap ro tn y ); 3) w ał. „ Ja tag an 44 iII. Dak. (p lu t. J a ­
rocki).!

D z ień  II. 1. lip c a  1923. r.
Z aw o d y  k o n n e  w e w ła d a n iu  b ro n ią  b ia łą  o m i­

s trz o s tw o  B ry g ad y  n a  1923. r. d la  s z e re g .— 1) w ach m . 
S taszew ski 13. p . u ł.; 2) W iltow ski 3. p . Strz. K.

K o n k u rs H ip . c ię żk i o M istrzo stw o  B ry g ad y  n a  
r. 1923. d la  p .p . O fic e ró w  (16 p rzeszk ó d , wys. 1 m tr. 
10 cm. i 1 m tr. 20 cm., szer. do  3-ch m tr.)  — 1) kl. 
„G w a rd ja 44, 13. p. uł., (po r. S tank iew icz).

K o n k u rs  H ipp . c ię ż k i o M istrzo s tw o  B ry g a d y  n a  
r. 1923. d la  sze reg . (10 p rzeszk ó d , wys. 1 m. i 1 m. 
10 cm .) — 1) w ał. „ K ap ra l44 Ul. D ak., (k ap r. K ró likow ski).

B ieg  3600 m tr. z p ło ta m i d la  O fic e ró w  (8 
p ło tó w , w aga  d la  w ał. 76 klg. d la  kl. 74 k lg .)— 1) w a ł. 
„L u b lin " , gen . b ro n i R óm m la, (por. W irszy łł)o ; 2) kl. 
„H jaw a ta 44, 111. DA K. (po r. M ałuski).

G o n itw a  2400 m tr. d la  O fic e ró w  (6 p ło tó w , 
w aga  d la  w ał. 76 klg. d la  kl 74 k lg .) — 1) w a ł. „ H e r­
m es" , 111. D ak. (kp t. W ażyński); 2) w ał. „H o lo w n ik " , 
23. p , uł., (por. S tem pow sk i).

B ieg  w te re n ie  d la  O fic e ró w  (term in  p rz eb y ­
c ia  40 m in., w aga jak  w yżej). — 1) w a ł. „Z im ny41, 4 p. 
u ł., (p p łk . K ozierow sk i), 28:7; 2) w ał. „H ary ś44, 3 psk ., 
p o r. (B łasińsk i, 28:10).

N a zaw o d ach  by li o b ecn i: Z as tę p ca  D cy  O K . III.
gen. b rg . B ielińsk i, In sp ek to r K aw alerji p rzy  Insp. 
A rm ji N r 1. gen. brg. R óm m el, D ca  O b o zu  W aro ­
w n eg o  W ilno  gen . brg . G rie b sch , D ca III. 'B rygady  
K aw ale rji p łk . T okarzew sk i Jó zef, P re z e s  Kl. Sp. 111. 
Br. J., k tó reg o  sta ran iem  u rząd zo n e  zo s ta ły  zaw o d y , o.

W Ł O D Z IM IE R Z  W O ŁY Ń SK I.

Z a w o d y  le k k o -a tle ty c z n e  27. D. P.

D nia  13. l ip c a  r. b . n a  bo isk u  23. p . p . o d b y ły  się 
zaw o o y  lek k o -a tle ty czn e  o m istrzostw o  27. D. P ., n a  
k tó ry ch  b y li o b ecn i d o w ó d ca  27. D. P . gen . b rg . Ku- 
ch in k a , d -ca  P. D. 27. D. P . i d -ca  garn izonu  p u łk . 
D ąb ro w sk i, d -ca  23. p . p . p u łk . W olski i z -p ca  ppu łk . 
K ozio row sk i, oraz inni o fice ro w ie  b ą d ź  n a leżący  do

K om isji S p o rtow ej D yw izji, b ą d ź  w idzow ie  z m ie jsco *  
w ego  garnizonu.

Z g ło szo n y ch  i?b io rąc y c h  u d z ia ł w  zaw o d ach  b y ło  
28 uczestn ików . W yniki b y ły  n as tęp u jące :

R zu t o szczep em . — 1) por. S o b o lew sk i (27. p a p .)  
33*85 m.; 2) st. szer. M akaroś (24. pp .) 30*30 m.; 3) st. 
szer. B uła (23. p p .)  25*30 m

R zu t d y sk iem . - -  1) p lu t. B erger (24. p p .)  28*47 m.;
2) st. szer. M akaroś (24. p p .)  24*30 m.; 3) st. szer. Bu­
ła  (23. p p .) 22*85 m.

P c h n ię c ie  k u lą . —  1) st. szer. M akaroś (24. p p .)  
8*65 m., 2) po r. S ob o lew sk i (27. p a p .)  8*05 m.; 3) szer. 
C zarn o ta  (23. p p .) 7’60 m.

S k o k  w  d a l. — 1) po r. S u ch o d o lsk i (24. p p .) 526 
cm.; 2) st. szer. M akaroś (24 p p .)  503 cm.; 3) p o r. So­
bo lew sk i (27. pp .) 485 cm.

S k o k  w  wyż. — 1) por. W aw rzyn iak  (B.S. N r II.) 
140 cm.; 2) szer. P o ty c zu k  (23. p p .)  135 cm,; 3) kpr. 
B udzyń (27. pap .) 135 cm.

S k o k  o ty c z c e . —  1) po r. S u ch o d o lsk i (24. p p .)  
253 cm.; 2) por. S o b o lew sk i (27. p a p .)  233 cm.

B ieg  100 m tr. —  1) p lu t. B erger (24. p p .)  13 sek.;.
2) por. D yrlik  (B. S. N r II.); 3) st. szer. M akaroś 
(24. p p . )

B ieg  1500 m tr. — 1) szer. B u łeć  (23. p p .)  5:40.
B ieg  ro z s ta w n y  4 X 4 0 0 .  — 1) D rużyna 24, pp .

4:41.
B ieg n a  p rz e ła j 4000 m tr. —  1) k an . P ilip czu k  

(27. p a p .)  21:00; 2) kpr. H e jn a  (27. p a p .)  21:30; 3) st. 
szer. M iszta  (23. p a p .)  22:10.

S ła b e  w yniki w y w o łan e  b y ły  z łą  o d sk o czn ią  oraz 
b a rd zo  u palnym  dniem . B oisko sp o rto w e , w raz z 400 
m tr. b ieżn ią , d z ięk i n iezm o rd o w an e j p ra cy  p u łk . W o l­
sk iego , d -cy  23. pp . i p re ze sa  W .K.S. W ło d z im ierz , 
pom im o tru d n y ch  w arunków  je s t n a  ukończen iu .

Kaes.
KA LISZ.

W  dn iu  22.VII. b. r. o d b y ły  się n a  łęg u  ty n ieck im , 
s ta ran iem  25 p a p . w yścig i k o nne , k tó re  d a ły  w yniki 
n a s tęp u jące :

K o n k u rs  h ip p ic z n y  p o d o fic e rsk i:  1) ogn. Ł u k o w ­
ski (9. b a t.) , 2) p lu t. B udnik  (2. b a t  ), 3) p lu t. B o guck i 
(2. b a t.).

B ieg  m yśliw sk i p o d o fic e rsk i: 1) p lu t. K ow alsk i
(1. b a t ) ,  2) p lu t. B udnik  (2. b a t.) , 3) p lu t. B ogucki 
(2. b a t.).

P ie rw szy  b ieg  o f ic e rsk i z  p ło ta m i: 1) kpt. G o sz ­
czyński (29. p . strz. k.).

D ru g i b ieg  o f ic e rsk i z p ło tam i: l )  po r. T a larczy k  
(25. p a p .) , 2) po r. K ropiw nick i (25. p ap .).

K o n k u rs  h ip p ic z n y  o fice rsk i: 1) p o r. G a łeck i (25. 
p ap .) , 2) p p o r. P u rch la  (25. pap .), 3) por. K ropiw nick i 
(25. p ap .);

B ieg  m yśliw sk i o fice rsk i: 1) p o r. T a la rczy k  (25.
p a p .) , 2) po r. K rop iw nick i (25. p a p .) , 3) p o r. G a łeck i 
(25. p ap .). o. Z . Dąb.

CH EŁM N O .

K o rzy sta jąc  z chw ilow ej p o g o d y , k o n n e  k o ło  sp o r­
to w e  8. p u łk u  S trze lcó w  K onn y ch  w C h e łm n ie  o tw o ' 
rzy ło  sw ój sezo n  w io sen n y  zaw odam i k o nnem i d la  p o ­
d o fice ró w  i szeregow ych , u rządzonym i w  dn iu  22. i 23. 
m aja  r. b . T ru d n y  te re n  p lac u  3-go M aja p o d  C h e ł 
m nem , n a le żą c y  do m ają tk u  hr. P u sław sk ich , z am ie ­
n ił  się w  p ie rw szo rzęd n y  to r  w yścigow y i konkursow y. 
P ro g ram  p ierw szeg o  d n ia  o tw o rzy ł s te ep le -c h a se . Na 
dystan sie  2200 m etró w  6 p rzeszk ó d  1 m tr. w ysokich  
2 V2 m tr. sze ro k ich . D o s ta rtu  s ta n ę ło  20 jeźd źcó w  
z ad a w a ln ia ją cy c h  n a jb a rd z ie j w y m a g a jąc e g o  sw ą  te c b
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n ik ą  i tak ty k ą  jazd y  w yścigow ej. O  tem p ie  w yraźn ie  
b a rd zo  m ów i czas p ierw szeg o  k o n ia , k tó ry  m ija  c e lo ­
w nik  w  3 :15 p o d  strze lcem  konnym  B uchozka  i z d o ­
byw a p ie rw szą  n ag ro d ę . — D rugą n ag ro d ę  zd o b y w a  
s t.s trze le c  L eśn iew sk i, trz e c ią  st. s trz e lec  B rujaka.

N astęp n y  p u n k t d n ia  to  ko n k u rs h ip p iczn y  — 12 
p rz esz k ó d  1 m tr. 10 cm. w y sok ich , 2 m tr. 50 cm. sze ­
ro k ich . D o sk o n ale , d z ięk i fach o w em u  k iero w n ic tw u  
o ficerów , p rzy g o to w an e  ko n ie  p rzy ch o d zą  p a r  cours 
zu p e łn ie  czysto  i p o w o d u ją  d łu g ą  rozgryw kę o p ie rw ­
szą  n ag ro d ę , k tó rą  d o p ie ro  n a  1'30 m. zd o b y w a p lu ­
to n o w y  N arsk i, 2-gą st- s trz e lec  L eśn iew sk i, 3-cią 
p lu t. F ija łk o w sk i, 4 -tą  st. strz. Z ie b ro .

D zień  z ak o ń c zy ł k onkurs w ład an ia  b ia łą  b ro n ią , 
k tó reg o  w ynik  o k a za ł tą  trad y c y jn ą  zd o ln o ść  p o lsk ie ­
go k aw alerzysty  d o  szab li. N a p rz es trz en i 60 m etró w  
ustaw io n o  12 ło z  d o  c ięc ia  n a  p raw o  i lew o, u rozm ai­
co n y ch  c ięciem  ab isyńsk im , trudnym  b a rd zo  c ięciem  w 
sk oku  i cz te rem a  m an ek in am i do  p ch n ięć . Duży ba rd zo  
k ło p o t m ieli sęd z io w ie  w ro z d z ie le n iu  n ag ró d . W szyscy 
w sp ó łzaw o d n icy  p rz ec h o d zą  b e z  b łę d u  w  do sk o n a ły m  
tem p ie  i z a led w ie  ró ż n ic a  czasu  w se k u n d a ch  po zw o ­
liła  na  p rzy zn an ie  p ierw szej n ag ro d y  (51 s.) s rze lco - 
wi konn em u  Ż m udzie . D rugą u zy skał st. strz . K ow al, 
trze c ią  st. strz . G o lo n k a , czw artą  kpr. Sygit.

W  drugim  dn iu  b ieg  g ońców  b y ł p o p ise m  sp e c ja l­
no śc i Strzelca k o n n e g o —-przew iez ien ie  m eld u n k u  w  n a j­
c ięższy ch  n a w e t o k o liczn o śc iach . G o n iec  m a do  p rz e ­
b y c ia  10 kim . tru d n eg o  te re n u  p rzez  las, p o p rze rzy n a- 
neg o  p rzeszk o d am i, a  k ied y  w y d o s ta je  się  n a  te ren  
b a rd z ie j o d k ry ty  6 ło z  im itu je  n ap as tu jąc e g o  n iep rz y ­
jac ie la , k tó reg o  trze b a  śc iąć . W  o d leg ło śc i 1’/2 kim. 
o d  celu  u staw io n a  n a  d y stan s ie  300 m tr. ta rc za  w  k sz ta ł­
cie  ty ra lje ry , je s t z a sad z k ą , w  k tó re j g o n iec  trac i k o ­
n ia  i m usi b ro n ić  się  p ieszo , o d d a ją c  5 strza łó w  i d o ­
b iec  d o  m ety  p ie c h o tą . W sp ó łzaw o d n icy  odznaczy li 
się w e w ła d an iu  koniem , b ro n ią  i w  strze lan iu , tra fia ją c  
70%), a  sp e c ja ln ie  w y ró ż n ił się  s ta rszy  s trz e lec  K ow al, 
uzysku jąc  l-szą n a g ro d ę  w  czasie  34 m. 41 s. D rugą 
strz . T y b u rsk i, trze c ią  st. strz. S o łow iej.

D zień  zam yka 7-m io k ilo m etro w y  b ieg  m yśliw ski 
d la  o ficerów , p ro w ad zo n y  p rzez  d-cę  p u łk u  p p łk . W a ­
silew sk ieg o , przy  u d z ia le  21 o ficerów . B ieg ten  w io ­
d ą cy  p rz ez  las , sąg i d rzew a, rzek ę , sp a d z is te  z ja ­
zdy i część  te re n u  k o n k u rso w eg o , n a  fin ishu  p rzynosi 
zw y cięstw o  rtm . T u ła s iew iczo w i n a  „O rlik u  , koniu  

■ znanym  ze  sw oich  zw ycięstw  n a  z aw o d a c h  p ro w in c jo ­
na ln y ch . D rugą  zd o b y w a p o r. B lachan i na  „ Jo rd an ie" , 
trze c ią  ch o rąży  L eszczyńsk i n a  „C y m b a le* . Po b iegu  
n a s tą p iło  ro z d an ie  szeregow ym  n a g ró d  o fia row anych  
p rzez  k o rp u s o fice rsk i pu łk u , sk ła d a ją c y c h  się  z n a j­
n iez b ęd n ie jszy c h  żo łn ie rzo w i rzeczy  a  w ięc  p asów , sza ­
b e l, o stró g , p o rtfe li i t. p.

W  d n iu  23. cze rw ca  o d b y ł się  w  p u łk u  s te ep le -  
ch ase  o fice rsk i n a  d y stan sie  2400 m etrów . 7 p rzeszk ó d  
1 '20 m. w ysok ich . 3 m etry  sze rok ich . — Z w ycięża  w tym  
dniu  p o r. B lachan i n a  „ Jo rd an ie "  w  3 m in. 12 sek . 
D rugim  b y ł  — rtm . T u ła s iew icz  n a  „O rlik u " . S ta r­
to w a ło  11 koni.

W  d n iu  29. cze rw ca  p o n o w io n y  s te e p le -c h a se  ofi­
cersk i p rzy  ud z ia le  13 koni p rz y n ió s ł zw ycięstw o 
„O rlik o w i"  p o d  rtm . T u łasiew iczem .

C a ło k sz ta łt z aw o d ó w  d a ł  d o w ó d  b a rd zo  fach o w e­
go k iero w n ic tw a  ze s tro n y  d-cy  p u łk u  i o fice ró w  i ro z ­
w ijan ia  zam iło w an ia  do  sp o rtu  ta k  n iez b ęd n e g o  d la  ka ­
w alerzy sty , a w ysiłk i te  jak  o k aza ł w ynik z o s ta ły  n a g ro ­
d zo n e  b a rd zo  d o b ry m  w ynik iem  t. j. d o b ro c ią  jazdy , 
b raw u rą  i p o s ta w ą  szeregow ych . Z g ro m a d ze n i gośc ie  
m ieli m o żn o ść  zao b se rw o w an ia  jak  d o b rą  w o lą  i u m ie ­
ję tn o śc ią , w  p rz eb ieg u  k ró tk ie g o  czasu, b o  za led w ie  
18 -m iesięcznego  sw ego is tn ien ia  w  tru d n y ch  często  o k o ­
liczn o śc iach , p u łk  po z io m em  w y szko len iem  żo łn ie rzy  
d o ró w n a ł s ta rym  p u łk o m . 0.

SO K Ó Ł K A .

S ta ran iem  K o ła  S p o rto w eg o  3-go D yonu T ab o ró w  
o d b y ł  się  w  dn iu  1.VII. 1923. roku , ko n k u rs h ip p iczn y

d la  koni 6-c io  le tn ich  i sta rszych  n a  p o lac h  m ają t. 
B ufałow o.

N a k onkurs z ło ży ły  się: p rzeb y w an ie  p rzeszk ó d , b ieg  
m yśliw ski, p o d o fice rsk i, b ieg  p ła sk i o fice rsk i, b ieg  m y­
śliw ski o ficersk i.

P rzeb yw an ie  przeszkód. P rz e szk ó d  10, n ie  w yż­
szych  p o n a d  110 cm . i n ie  sze rszy ch  p o n a d  250 cm, 
S ta rto w ało  jeźd źcó w  10, koni 14. I)  w ał. „H y m en " 
(k p t. S uchorzew sk i), 2) w ał. „K o n su l"  (kp t. D rw ota),
3) kl. „ H e llad a "  (po r. G rużew ski).

B ieg p ła s k i  o f ice rsk i. T o r  1350 m tr. m iękki. S ta r­
to w a ło  jeź d źc ó w  4-ch. I) w ał. „H arem " (po r. M icha­
ło w sk i) 1:53, 2i w ał. „ A ch m e t"  (kp t. Suchorzew sk i)
0 2 d ługośc i.

B ieg m yśliw sk i o f ic e rsk i.  T ra sa  700 ) m tr. M aster 
kp t. D rw ota . Jeźd źcó w  10. Ł ad n y m  fin ishem  p ie rw szą  
n ag ro d ę  z d o b y ła  kl. „ H e llad a "  (po r. G rużew ski), 2) kl. 
„ Jagusia" (por. R y p so ń ), 3) w ł. „ Jan ek "  (p o r. K o ­
ra lew sk i).

B ieg  m yśliw sk i p o d o ficersk i. T rasa  6000 m tr. M a­
s te r  po r. G rużew ski. Jeźd źcó w  15. C iężk ą  w a lk ą  n a  
fin ishu  zy sk a ł p ie rw sze  m ie jsce  w ał. „K alif"  (w chm . 
K orzen iow sk i), 2) w al. „ F ag o t"  (pl. Z a jk o w sk i), 3) w ał. 
„L ech "  (p lu t. Szym ański).

Jura  s k ła d a ła  się  z p p łk . dr. W alen ty  A. zas t. 
Szefa  W ydz. W ojsk  T ab o ro w y ch  D ep. 11. Ja z d y  M. S. 
W ojsk ., p p łk . W o jtk iew icza  D -cy 81. p p  , m jr. B urchar­
d a  A , Szefa  S łu żb y  T ab o ro w e j O . K. 111. i D ow ódcy  
3-go D yonu T ab o ró w , m jr. F ry d ry ch o w icza  M.

N agrody  zw ycięzcom  w ręczy ła  p . d -ro w a  W a- 
len tow a.

N agrody  w  b ieg a ch  o fice rsk ich  o fiarow ali: P a n ie  3-go 
D yonu T ab o ró w , K orpus O ficersk i 3-go D yonu  T ab .
1 K o ło  sp o rto w e  3-go D yonu T ab o r.

N agrody  w  b ieg a ch  p o d o fice rsk ich  ofiarow ali: K or­
p us P o d o fic e rsk i 3-go D yonu  T ab o r, i K o ło  S p o rto w e  
3-go D yonu  T ab o ró w .

K onkurs o d b y ł się  b ez  w ypadków . o.

O S T R Ó W —K O M O R O W O .

D alszy  c ią g  rozgryw ek p iłk i nożnej o m istrzo­
stw o 18. D. P. d a ł  n a s tę p u ją c e  w yniki:

D nia  17.V I.— 71 p p . i 18 p ap .
W ynik  5 : 0  n a  korzyść  71. p p . D rużyna  18. p a p . 

do  zaw o d ó w  n ie  s taw iła  się, n a  p o d sta w ie  czego  p rz y ­
zn an o  71 p p .— 2 p u n k ty  ( 5 :0 ) .
D n ia  22 .Y 1I.— 18. p a p .— 71 pp . w  O strów -K om orow ie.

W ynik  9 : 2 n a  korzyść  71 p p . M ecz rew an żo w y  
p o k a z a ł g rę  zu p e łn ie  ch ao ty cz n ą , d ru ży n a  18 p a p . n ie - 
zg ran a  i bez tren ingu .

Do p rzerw y  1 : 0 na  k o rzy ść  18. p a p . P o  p rzerw ie  
n a p a d  71. p p . p rz ec h o d z i do  a tak u , zasy p u jąc  b ram k ę  
p rzec iw n ik a  g rad em  ce ln y ch  strza łó w , zd o b y w ają c  
w  p rz ec ią g u  15 m inu t 4 b ram ki d la  71 p p . W  18. m i­
n u c ie  ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  18. p a p . zd o b y w a drugi 
punk t. G ra  p rz en o s i się  w  zu p e łn o śc i n a  p o le  ka rn e  
18. p ap . In tenzyw ne a tak i n a p a d u  71. p p . uw ień czo n e  
z d o b y c iem  d a lszy ch  5-ciu  b ram ek .

S ęd z io w ał d o b rz e  p o r . Ż y w ia ło w sk i z  33 p p .
D nia 23.VII. — 33. p p . i 42 p p . w  O strów -K om orow ie.

W ynik  7 :1  n a  korzyść  42. p p . O b ie  d rużyny 
w  n ien a jle p sz y ch  sw ych sk ła d ac h , p o k a z a ły  grę dość  
u d a tn ą , jak k o lw iek  z p o c zą tk u  d a ła  się  o d czu ć  silna  
p rzew ag a  42. pp . W  p ierw szy ch  2 m in u tach  42. p p . z d o ­
b y w a  p rzez  p raw o sk rzy d ło w eg o  i ś ro d k o w eg o  n a p as tn i­
k a  2 b ram ki, w  10-ej m inucie  33. p p . zdob y w a je d n ą  
b ram k ę .

Do p auzy  w ynik  3 :1  na  korzyść  42. p p . P o  p rz e r­
w ie  p rz y p u szc z a jąc  a tak  za  a tak iem  do  b ram ki p rz e ­
ciw nika, z d o b y w ają  d a lsze  4 b ram ki.

D rużyna 33 pp . w y k aza ła  m im o tak  w ysoko  cy­
frow ej k lęsk i, grę stan o w czo  lep szą  o d  p o p rz ed n ich , 
m a te rja ł w  g raczach  n a o g ó ł d o b ry  z w y ją tk iem  praw ej 
o b rony .

W  42. p p . n a jlep szy  w  tym  dn iu  lew o sk rzy d ło w y  
n a p ad u  por- B uchcik , k tó ry  g ra ją c  n a  tym  m ie jscu
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p ierw szy  raz o k aza ł się  b a rd zo  dobrym . N ow y b ra m ­
karz 42. p p . d e b iu tu jąc y  w  z aw o d ach  z u p e łn ie  n ie o d ­
po w ied n i.

S ęd z io w ał b a rd zo  d o b rz e  p o r. K iernażyck i z 71. pp . 

D nia  15. VII. — 42. p p . i 71. pp . w O strów :K om orow ie .
W ynik  3:2 na  korzyść  42. p p . G ra  nadzw yczaj c ie ­

kaw a, in te re su jąc a , m ia ła  zad e cy d o w ać  o zd o b y c iu  mi- 
strzo stw a  Dywizji.

Z  jed n e j s tro n y  a m b ic ja  i ch ęć  ch w aleb n ej re p re ­
zen tac ji p u łk u  z d rugiej s tro n y  d rużyna  lep ie j g ra ją ca  
i p o d ra żn io n a  am b ic ja  sam y ch  graczy.

G ra  w  p ierw szy ch  20. m in u tach  bez  re zu lta tu  to ­
czy się  na  całym  b o isk u , w ykazu je  p ew n ą  p rzew agę  
71. p p ., k tó ry  w  20. m inucie  p rzez  kpt. K ury łow icza 
zdo b y w a p ie rw szą  b ram kę.

W 34. m inucie  z chw ilow ej w alk i p o d  b ram k ą  71. 
pp . zdo b y w a p rzez  kp t. K ury ło w icza  d ru g ą  b ram kę.

P o  p rzerw ie  d rużyny  p rzestaw iły  graczy, co  w p ły ­
n ę ło  d o d a tn io  n a  d a lszą  grę d la  42. pp .

Z w ycięstw o  42. p p . p rz y sąd z iło  o s ta te cz n ie  m i­
strzo stw o  Uyw. 42. pp .

K O L A R S T W O .
W alne Z grom adzen ie  Z w iązku  P olsk ich  T o w a ­

rzystw  K olarsk ich (Z P T K .) o d b y ło  się  d n ia  23. lip ca  
1923 r. w  W arszaw ie  p rzy  w sp ó łu d z ia le  d e leg a tó w  T .C . 
W arszaw skich , K rak. K .C . i M., W , T.C. w  Ł o d zi, S.*>. 
U nion , S. S. R esu rsa , T . K. In n o w ro c ław sk ich , P ab jan . 
T .C ., Sosnow . T .C ., Pozn . T .C . i M., S ekcji K olarsk iej 
K.S. C racov ia . Ł ąc zn ie  za tem  n a  z jeźd z ie  re p re z e n to ­
w an y ch  b y ło  10 tow arzystw . Jak  n a  nasze  sto sunk i 
liczba  d o ść  po w ażn a .

O d k ła d a ją c  z p o w o d u  b rak u  m ie jsca  d o k ła d n ie j­
sze  o m ów ien ie  o b rad  w a lnego  zg ro m ad zen ia  n a  p ó ź ­
n ie j, zaznaczam y, że  o d b y ty  z jazd  d a ł  b a rd zo  c iekaw y
1 m iły  ob raz  żyw ego ru^hu  sp o rtu  k o larsk ieg o , jak i 
o s ta tn iem i czasy  o g a rn ą ł c a łą  Po lskę .

*
Na m ięd zyn arod ow e zaw od y  kolarsk ie o „M istrzo­

stw o Św iata", k tó re  o d b ę d ą  się  dn . 19.VIII. b.r. w  Z u ­
rychu , w y jeżdża  dzięk i ^staraniom  Z . P . T . K. p o lsk i 
z a sp ó ł re p re z en tac y jn y  w o so b a c h  pp : Iko, J. L a n g e ­
go, T. S tan k iew icza  (m istrza  P o lsk i), F. Szym czyka, 
w szystk ich  z W arszaw y i W. H o ech sm an a  z K rak o w a.

P rogram  w sp o m n ian y ch  zaw o d ó w  o b e jm u je  b ieg i 
to ro w e  i szosow e.

*

M istrzostw o W o jew ód ztw a  K rak ow sk iego  o d b y te  
d n ia  29.V/1. b.r. n a  p rzes trzen i 100 kim . w  w yścigu 
szosow ym  p rzy n io s ło  zw ycięstw o  W . H oech sm an o w i 
w  czasie  3:32:00, D rugim  b y ł Ł azarsk i.

*

6 -cio-god zinn y w y śc ig  torow y na D ynasach . W  n ie ­
d z ie lę  29.V lI. b. r. o d b y ł się n a  to rze  cy k listów  w y ­
śc ig  6 -godzinny  pa ram i am erykańsk i przy  ud z ia le  3 p a r 
zam iejscow ych , oraz  n a jlep szy ch  jeźd źcó w  w arszaw ­
skich .

N a s ta rc ie  o godz. 1-ej w  p o łu d n ie  u jrz  liśm y p a ­
ry: 1) M iller O sw ald  i M iller P aw eł, 2) F o rd  — M iko­
ła jsk i, 3) B urno i M au e r—w szyscy z Ł o d zi S.S. U nion ,
4) G ro ch o w sk i— Jabrzem sk i, 5) G ronczew sk i - S tan k ie ­
w icz, 6) Ja n o c iń sk i—T u row sk i, 7) K w ie c iń sk i—K am iń­
ski, 8) G rygorow icz  —K ubasińsk i, 9) P o p o ń c z y k —P o d ­
górsk i, 10) „ lk o “ — L an g e  J. w szyscy z W . T . C.

P rz e b ie g  w yścigów :
W  58. o k rążen iu  u p a d a  T u row sk i, n a s tęp n ie  w  66 

o k rążen iu  w sk u tek  z d e rz en ia  się, P o p o ń czy k  i K uba­
sińsk i u leg a ją  w y p ad k o w i— tłu c z ąc  się  d o ść  siln ie  Po
2 g o d z in ach  jaz d y  w y co fa ła  się  p a ra  G ro ch o w sk i—J a ­
b rzem sk i. S zanse p o z o s ta ły ch  zaw o d n ik ó w  do 170. ok ­
rą ż a n ia  rów ne, p o czem  b ra c ia  M illerow ie, o raz  p a ra  
B urno i M auer z o s ta ją  zd y stansow an i. P o  210 o k rąże ­
n iu  z w ycofanych  i ro zb ity ch  p a r  tw orzy  się  n o w a  —- 
Jab rzem sk i— G rygorow icz, k tó ra  w  m yśl reg u lam inu  zo ­
s ta je  d o p u szczo n a  do  b ieg u  o je d n o  o k rą że n ie  w  ty le  
za  o s ta tn ią  p a rą , t. j. o dw a o k rą że n ia  w ty le  od  pa r 
czo łow ych . W 328. o k rążen iu  łó d z k a  p a ra  F o rd  i Mi­
ko ła jsk i, trzy m ająca  się  do ty ch czas w  I. g rup ie  — zo­
s ta je  o je d n o  o k rążen ie  w  ty le , w  335 o k rążen iu  B urno- 
M auer o d p a d a ją  znow u o je d n o  o k rążen ie . S tan  taki 
u trzym uje  się  do  k o ń ca  b iegu.

Fotografował W . Rokosz. 

T om asz S ta n k iew icz  (W .T.C.) M istrz Rzpl. na r. 1923,

F inały . W yścig  ten  p o s ia d a ł 6 finishów ; co go­
d z inę  każdy. O b liczen ia  na  p u n k ty  w y p ad ły  n a s tę p u ­
jąco : 1) p a ra  G ro n czew sk i— S tan k iew icz  45 pk t., 2) p a ­
ra  K w iec iń sk i—K am ińsk i 27 p k t., 3) w  rozgryw ce p a ­
ra  „ lk o “— L ange  26 p k t. p rz ed  4) p a rą  Ja n o c iń sk i — 
T urow sk i 26 p k t.. 5. p a ra  F o rd  — M ikołajsk i 6 pk t.

C zasy  uzy sk an e  p rz e d s ta w ia ją  się  n a s tęp u jąc o :
10 km. — 17:22; 20 km. — 34:37; 30 km. — 52:1; 40 

km. — 1:9:59; 50 km . 1:28:13; 60 km .— 1:44:38; 70 km .— 
2:00:25; 80 km .—2:20:10; 90 km . — 2:38:30; 100 km. — 
2:57:42; 125 km .— 3:43:20; 150 km. — 4;34:11; 175 km .— 
5:20:8; 200 km. 5:59:42.

Jeźd źcy  w ięc  p rzeby li: w  1 g o dzin ie  — 35*700 
km ., w  dw u g o d z in ach — 79*700 km ., w  3 g o d z .— 102*220 
km ., w 4 godz .— 144*500 km ., w  p ięc iu  go d z .— 162*900 
km., a  o sta teczn ie  w  6 godz  p rzeb y li p rzes trzeń  200 
km. 260 m.

P ara  zw y cięska  w  1 g o dzin ie  p rz e je c h a ła  35*700 
km., w  2 —69*700 km ., w  3 —102*220 km ., w  4— 133*500 
km ., w  5— 162*960 km., w  6—200*260 km.

Czyli n a jw ięk szą  ilo ść  k ilo m etró w  w  szóste j g o d z i­
n ie , a n a jm n ie jszą  w  g o d z in ie  p ią te j  b iegu.

M istrzostw o K olarsk ie R zeczyposp olite j 1923 r.
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Z w ycięzców  n a g ro d z iła  liczn ie  z e b ra n a  p u b lic z ­
n o ść  rzęsis tem i ok laskam i, o b sy p u ją c  ich  kw iatam i. 
P a ra  G ronczew sk i — S tan k iew icz  w y k azała  n iezw y k łą  
form ę — p ierw szy  zn ak o m ity  tak ty k  — n iezm o rd o w an y  
jeźd z iec , a  drugi u lu b ie n iec  św ia ta  k o larsk ieg o  jes t 
bezsp rzeczn ie  n a jlep szy m  naszym  k p iarzem  i zad o k u ­
m en to w a ł p o n o w n ie , że słu szn ie  ch w aleb n y  tu tu ł „mi- 
s trz a “ jem u  p rz y p a d ł  w u d zia le .

O rg an izac ja  zaw odów  w zorow a, z w łaszc za  że  w y­
śc ig  ten  trw a jący  6 godzin  zm usił z a rz ąd  W. T . C. do 
p o w ięk szen ia  kom isji sp o rto w e j zn aczn ie , k tó ra  w y  
w ią z r ła  się  ze  sw ego  zad a n ia  w  zu p e łn o śc i.

P o lsk i p rz e m y s ł k o la rsk i.  Z a k o rz e n ił  w  naszym  
św iec ie  k o larsk im  zw yczaj używ ania  do  w yścigów , u- 
z n an y ch  rzekom o za n a jlep sze , m aszyn w yrobu  zag ra ­
n iczn eg o . D zielim y się  za tem  z czy te ln ikam i, c iekaw e- 
m i n a  ten  tem a t w iad o m o ściam i, k tó re  za in te re su ją  
p e w n ie  n iem a ło  nasz  św iat spo rtow y . O to  m is trzo stw o  
w o jew ó d ztw a  w arszaw sk ieg o , w o jew ó d ztw a  k rak o w sk ie ­
go na szosie  i to ro w e  m is trzo stw o  R zeczy p o sp o lite j na 
r. 1923 z d o b y te  zo s ta ło  n a  ro w erach  wyrobu krajowego, 
p o c h o d z ą c y c h  ze  znanej wytwórni polskiej p. Fr. Zaw adz­
kiego w Warszawie. R ow ery  w yro b u  p . Z aw ad zk ieg o  o d ­
b ę d ą  o b e cn ie  d e b iu t na  a ren ie  m ięd zy n aro d o w e j w Z u ­
rychu  p o d c za s  zaw o d ó w  o m istrzostw o  św ia ta , z nie- 
gorszym , m am y n ad z ie ję  w yn ik iem , an iże li w  kra ju .

t-i

MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE 
W WARSZAWIE.

K. S. W a rsz a w ia n k a  — D. S, V. T ro p p au .

D nia 4. i 5. sie rp n ia  b. r. ro zeg ra  K. S. W arszaw iaka  
dw a m ecze  fo o tb a lo w e  z n iem ieck ą  d ru ży n ą  C z ec h o ­
sło w ac ji „D eu tsch e r S p o rtv e re in  T ro p p a u “ z O paw y .

B rac jak ic h k o lw ie k  sp o tk ań  sp o rto w y ch  z C z ec h o ­
s ło w a c ją , sp o w o d o w an y  n ie z ak o ń c z o n ą  sp ra w ą  o Ja ­
w orzynę, n ie  p o zw ala  nam  o c en ić  ró ż n ic y  w  grze fo- 
o tb a lo w e j d rużyn  n aszy ch  i c ze ch o s ło w ac k ich . N ie ­
zm ie rn ie  w ięc  in te re su ją c o  zap o w ia d a  się  to  sp o tk an ie , 
jak o  p ró b a  p o lsk ic h  sił p iłk a rsk ic h  z s iłam i sąsiad ó w .

D. S.-V . T ro p p a u  je s t  d ru ży n ą  n a le ż ą c ą  do  n ie ­
m ieck ieg o  Zw . P. N. w  C zech o sło w ac ji Z n a jd u je  się 
o n a  na  drug iem  m ie jscu  w  n iem ieck ich  m is trzo stw ach  
C zech o sło w acji, a o siąg an e  p rzez  n ią  w  ro k u  b ie ż ą ­
cym  w yniki św iad czą  o w ysokim  p o z io m ie  je j gry.

Z  D. F. C. zajm ującym  p ierw sze  m ie jsce  w  m i­
strzo stw ach  g ra ł D. S.-V. T ro p p a u  z w yn ik iem  2 : 2  
i 0 : 0 ,  z U n ion-Ź iżkov  2 : 2, z V ic to rią -Z iżk o w  w ygry ­
w a 4 : 2 ,  z W ien er S p o rtc lu b  0 : 0 ,  z  A dm irą  4 : 4 ,

z Sem m ering -W ien  w ygryw a 5 : 2, z V ic to rią  b e rliń ­
sk ą  1 : 0.

D rużyna je s t  silna  fizyczn ie , o b a rd zo  w ysokim  
w yro b ien iu  tech n iczn y m , m ająca  za  so b ą  w ie le  poważ* 
n y ch  sp o tk ań  m ięd zy n aro d o w y ch , n a ce ch o w an a  n ie b y ­
w a łą  ru ty n ą  p iłk a rsk ą .

P rz e d sp rze d a rz  b ile tó w  n a  to  sp o tk a n ie  o d b y w ać  
się  b ęd z ie  w  sk lep ie  T ow . A ko. K om ispo l N ow y-Św iat 
Nr. 61 i C u k iern i U d z ia ło w ej, róg  A le ji Je ro zo lim sk ie j 
i N ow ego-Sw iatu .

M ecz w  d n iu  5. VIII b . r. p o p rz ed z i sp o tk an ie : 
„S k ra“ — „W arszaw ian k a  II“ .

G b ie  gry o d b ę d ą  się  w  P ark u  S o b ie sk ieg o , t—i.

iiP R E N U M E R U J C I E  J T A I J O N
Dowódca O. K. Nr. VIII. w Obozach 

Letnich P. R.

W środę d. 18.VII. b. r. w izy tow ał obozy le tn ie  
w Rzuczewie gen . de L a tou r dow ódca D. 0 . K. VIII. 
T oruń. G enerał p rzy b y ł do obozów o godz. 9. rano  
w a sy s ten c ji sw ego a d ju ta n ta  i zaczął in sp ek c ję  
przzjęciem  rap o r tu  od k o m en d an ta  g ru p y  obozów 
por. N ow ickiego przed fron tem  2. kom p an ji i jed n eg o  
hufca skautów . N astępn ie w k ró tk ie j ale treśc iw ej 
przem ow ie w yłon ił gen . L a to u r is to tę  i cel obozów 
le tn ich . P rzy  o k az ji odw iedzin D-cy 0. K. kap. N a­
w rocki, szef Oddz. III S ztabu  D. 0 . K. m ia ł w yk ład  
o konieczności w spó łdzia łan ia  całego  spo łeczeństw a  
z a rm ją . 0  godz. 10.30 zaczęły  się no rm alne ćw icze­
n ia  w obecności g e n e ra ła  i ku  zupełnem u z jeg o  
s tro n y  zadow oleniu.

Po ćw iczeniach odbyto się w spólne zdjęc ie  fo to­
g raficzne  po k tó rem  m łodzież z in s tru k to ra m i odpro­
w adziła  w śród ow acji g en e ra ła  nad  m orze, skąd  od­
je c h a ł łodzią  m otorow ą k u  d rug ie j g rup ie  obozów 
n a  Hel do C hałup. o.

: = S =

Jedyna Krajowa Fabryka ROWERÓW Wyścigowych i Turystycznych 
Warszawa, Bagatela 8 

Filja: Książęca Nr. 11

O

Fr. ZAWADZKI
R O W E R Y  

W Y Ś C I G O W E ,  
S Z O S O W E  i 

D Z I E C I N N E

p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e :

C Z Ę Ś C I  
R O W E R O W E  

W Ł A S N E G O  
W Y R O B U

O R A Z  
G U M Y  

W S Z E L K I C H  
W Y M I A R Ó W

D zięk i p o s tę p o w i w k o n stru k c ji i p recy zy jn em u  w y k o ń czen iu  R O W E R Y  FA B R Y K I Fr. Z A W A D Z K I, c ie ­
szą  się zau fan iem  k o larzy  i o d n o szą  tryum fy w  w y ścig ach  to ro w y ch  i szosow ych .

==SE ■  <= u  m m <= E> ■
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WIEŚCI Z GÓTEBORGA.
(Dokończenie)

W y n i k i :

C zw órki za stern ik iem : I) Szw ec ja  (7:08), 2) A n glja .
P o jed y n k i. P rzed b ieg  I.: 1) R ehberg (Szw ed), 2) 

Joh an n essen ; p rzed b ieg  U.: 1) M olier (Szw ed), 2) W ró­
bel (P o lsk a), 3) R ad m all (A n g lja ).

F in a ł: 1) M olier (7:45), 2) R ehberg. M olier b ije  
w ten sam  sp o só b  R eh b erg ’a  co i W róbla.

C zw ó rk i n a sa d n ie : 1) N orw egja (7:32). 2) Nor-
w egja.

C zw órki b ez  ste rn ik a : 1) D an ja  (6:53), 2) Szw ecja.
C zw órki w y śc ig o w e  ju n io rów : 1) Szw ec ja  (7:27),

2) N orw egja .
C zw órk i n a sa d n ie  ju n io rów : 1) Szw ec ja  (7:23),

2) Szw ec ja .
Ó sem ki: 1) N iem cy (6:1), 2) N orw egja.
N iespodziankę spraw ili w szystkim  N iem cy, którzy 

w ykazali w ysoką k lasę  w jeźd zie  i racjonaln y  trening, 
uzew nętrzniony głębokiem , silnem , zgodnem  uderze­
niem  i w ytrzym ałością. O sa d a  zw ycięska od b y ła  10-cio- 
m iesięczn e przygotow anie. P rzew aga N iem iec nad 
w spółzaw odnikam i b y ła  w id oczn ą. O sile  i w ytrzm ało- 
śc i m oże św iad czyć  b ieg  finałow y, do którego staw ali 
p o  kilkunasto-m inutow ej przerw ie i popraw ili czas 
z p rzedb iegów  o 21 sekund. T rzeb a  pod k reślić  fakt 
stw ierdzany na każdych zaw odach , że N iem cy p racu ją  
i uzysku ją w sp an iałe  rezultaty, co jaskraw o zaznaczy 
się  w m om encie dopuszczen ia ich do ryw alizacji ogól- 
no-św iatow ej.

A n glicy  zadem onstrow ali b. ład n ą  jazd ę , ale  w sku­
tek przew agi ze strony szw edzkiej nie m ogli z a jąć  
p ierw szego  m ie jsca

Przedstaw icielow i Po lsk i nie sp rzy ja ło  szczęśc ie . 
Je d en  pow ód to b rak  w łasnej ło d zi, tak  że w  p rzeci­
w ieństw ie do innych zaw odników  b ył on zm uszony do 
korzystania z łod zi m ie jscow ej. U dzie lon a łó d ź  b yła  
c iężka i w ym agała n apraw y— co sam  m usiał u sku tecz­
nić. Pozatem  udział nasz w przedb iegu  z n ajsiln ie j­

szym i zaw odnikam i przyczynił się  także  n iem ało do 
porażk i.

T y le  co do zaw odów .
C o się  zaś tyczy porów nania s i ł  naszych  i p o z io ­

mu n aszego  w ioślarstw a z zagran icą to n ie w ypada ono 
na n aszą  n iekorzyść.

Je ste śm y  na dobrej drodze; w stylu nie u stęp u je­
my zagranicy. Jed yn ie zam ało przygotow ujem y się  do 
sezonu letn iego w czasie  zimy, a w lec ie  zam ało  o d ­
byw a się  u n as zaw odów .

Z agran ica  d o sz ła  do tego , że m oże przez c a łą  zi­
mę za p o m o cą  ćw iczeń  na sztucznych łod ziach , u sta­
w ionych w dużych i c iep łych  halach , oraz gim nastyki 
i lekkiej atletyki utrzym ać w ioślarza w form ie.

My pod obnych  urządzeń w ioślarsk ich  je szcze  nie 
m am y, a le  pow inniśm y zastąp ić  je  ćw iczeniam i gim- 
nastycznem i i lekko-atletycznem i oraz upraw ianiem  
sportów  zim ow ych. Sam e zaw ody pow inny być orga­
nizow ane czę śc ie j i o ile  m ożności z udziałem  zaw od­
ników  zagranicznych. W ten sp o só b  w ioślarze nasi 
usuną w szysk ie sw e braki i n ab iorą rutyny nieraz d e ­
cy d u jące j o zw ycięstw ie.

*
U roczystości w G oteborgu  zakończyły  się  w sp a­

niałym  bankietem , na którym zo stały  rozdane nagrody 
i żetony zaw odnikom . W ieczór w śród c iąg le  w znoszo­
nych toastów  na cześć  przyjezdnych  oraz zw ycięzców  
u płyn ął b. mile. N a sp e c ja ln ą  uw agę zasłu gu je  w ysta­
w a go teborsk a, b o g a ta  w d z ie ła  sztuki rzeźbiarsk ie j 
i m alarsk ie j, ekspon aty  przem ysłu, handlu oraz sportu.

Je s t  ona urządzon a bardzo  in teresu jąco  i z w ielką 
zn a jo m ośc ią  rzeczy. N ic też dziw nego, że za le g a ją  ją  
sta le  tłum y pub liczn ości, która liczn ie  uczestniczy rów ­
nież we w szelkich  zaw odach , pom im o trw ania takow ych 
od m iesiąca.   T. C.

B O K S .
M ecz F irp o  - W illard . — W Jersey  C ity  w Stan ach  

7 ach od n ich  odby ło  się  w  lipcu sen sacy jn e  spotkan ie  
dwu bokseró w  n a jc ięższe j w agi F irpo  — W illard. Jak  
zw ykle spotkan ie  to p o p rzed ziła  nam iętna dyskusja  
prasow a na tem at: kto zw ycięży? Z d an ia  zm ien iały  się

M IST R Z O ST W O  K O L A R SK IE  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J 1923 R.

S T A R T  DO F IN A Ł U  Fotografował IV. Rokosz.

Jeźdźcy od lew ej ku praw ej: Iko, L an ge , Stankiew icz
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co godzina. Przed  sam ym  m eczem  zak ład y  p rzed sta­
w iały  się  w stosunku 5 : 3 przeciw ko W illardow i.

W illard, który liczy ob ecn ie  40 lat i przez 4 lata 
nie b ra ł udziału  w w alce, b y ł jedn ak  pew ny, że bez 
trudności zw ycięży o 15 lat m łod szego  przeciw nika. 
Brak jed n ak  treningu m ści się  zaw sze.

Już w pierw szej rundzie F irpo  ataku je  o^tro i roz- 
krw aw ia W illa^d^wi ucho. Druga runda ro zp o c z ę ta  
o fensyw ą W illarda kończy się  b ezw zględn ą przew agą 
F irpa. O kres n iepew n ości co  do zw ycięstw a m ija d o ­
piero  w p ią te j rundzie, w której o p ad łe go  ze sił W il­
la rd a  pow ala  Firpo uderzeniem  w głow ę.

Sędziow ie  o rzeka ją  k lęskę W illarda.
B ezpośredn io  po w alce chcieli p rzed sięb io rcy  w alk 

b oksersk ich  sp isać  um ow ę spotkan ia  D em psey  — Firpo. 
Spraw ę tą  jedn ak , na skutek  stanow iska D em p se y a , 
który trenuje do m a jące j się  n iedłu go odbyć walki 
z H arry W ills, odłożon o. m. k.

*

C riąu i, jed en  z ulubionych bokserów  Francji, je j 
dum a i chluba, przygotow uje się  do spotkan ia z John em

M istrzostw o W ojew ództw a W arszaw sk ieg o  1923 r.

Fotografował W. Rokosz.

Fr. Z aw ad zk i p rzybyw a ja k o  p ierw szy  do ce lu  
w w yścigu  szosow ym  n a  100 kim . (3 : 3 6 :0 0 ) .

D undee. Criqui przebyw a obecn ie  w A m eryce, gdzie 
odb y ł tournee po  w ielu m iastach  am erykańskich, które 
go bardzo  serdeczn ie  przyjm ow ały. R ezultaty tych 
spotkań  są  p od staw ą przepow iedn i i... zak ład ów  na te­
m at zw ycięstw a. F ran c ja  nie w ątpi w pom yślny wynik 
d la  sw o jego  pup ila , chociaż przyznaje, że J. D undee tre­
nu je  zaw zięcie  i przypuszcza, że całym  w ysiłkiem  
sw ych p ięśc i zech ce  przyw rócić tytuł szsm pion a 
św iata lekkiej w agi, gw iaździste j chorągw i.

M ecz odbyć się m iał 26. VII. b . r.
*

C arp en tie r , który n ied ługo  stan ie do w alki z Harry 
G reb , m a przedtem  zm ierzyć się  z M ike Mc. T igu e, 
zw ycięzcą S ik i ego. G orączkow o rów nież oczekiw ane 
je st  spotkan ie  G reb*a z szam pionem  św iata średniej 
w agi J .  W illson ’em.

M istrzostw o K o la rsk ie  R zeczy p o sp o lite j 1923 r.

Fotografował W. Rokosz.
S tan k ie w icz  (W .T .C ) po zw ycięstw ie .

1) D elegat P . K. 1. O. prof. dr. Jerzy  Loth; 2) prezes 
Z. P. T . K. W adow ski; 3) prezes S. S . Union J. T h iele;
4) w icepr. W T C . M. B od alsk i; 5) kpt. Z. P . T . K . 

M. Jab łczyń sk i.

W IO ŚLA R ST W O .
R E G A T Y  M O R SK IE  W GD YN I.

W m ających  się  odbyć w Gdyni dn. 5. sierpn ia 
r. b. regatach  m orskich  łod zi w iosłow ych, m otorow ych 
i żaglow ych, oraz zaw odach  pływ ackich  zam ierza w ziąć 
czynny udział W ojskow y K lub  ̂ W ioślarsk i w W arsza­
w ie. W ysyła on m ianow icie na zaw ody 6 łod zi żag lo ­
wych- 1) gig. „T a jfu n " o pow . żagl. 10 m 2 p o d  sterem  
inż. Bryzem ejstra, 2) gig. „A lb a tro s"  p o d  sterem  m jra 
O siń sk iego , 3) gig. „N iech rzczon a" p o d  sterem  p. Ju r­
kow skiego, 4) ka jak  „R y b itw a" p o d  sterem  kpt. Dobr- 
sk iego  i 5) 6) dwa dinghty „D e lfin " i „A to m “ p o d  ste ­
rem  kpt. W olsk iego i p . Podkań sk iego . P ozatem  jak o  
członkow ie K om itetu w yjadą na zaw ody prezes płk. 
Z dziechow ski i sekretarz por. T rzep a łk o .

R egaty  w G dyni m ają  w ielk ie znaczen ie sp o łe c z ­
ne i państw ow e. Uśw ietni je  ob ecn o ść  P rezyden ta R ze­
czy posp o lite j. O fic ja ln e  uczestnictw o w zaw odach  przed­
staw icieli n asze j dzielnej arm ji w o sob ach  członków  
W .K.W . je st  ze w szech  m iar w skazane. Spodziew am y 
się, że M. S. W ojsk , udzieli K lubow i W ojskow em u jak- 
n ajd a le j id ąc e j' pom ocy  przy przew ozie łod zi oraz z a ­
w odników .

O rgan izac ją  zaw odów  n a  m ie jscu  za jm u ją się  ko­
m andor Unrug z Pucka, inż. StodoU ki i W enda z Gdyni. 
Bliższych  inform acji udziela Z arz ąd  W .K.W . tel. 15-06

o

T E N N I S
S e k c ja  ten n isow a W K S. „ L e g ia "  pow sta ła  w m arcu 

b.r. K rótk ie  sw o je istnienie zazn aczyła n iebyw ałą jak  
na n asze stosunki żyw otnością. C d  m aja do chwili 
ob ecn ej w ybudow ała ona we w łasnym  zakresie  ziem ny 
kort tennisow y. Dwa inne korty ziem ne, budow ane 
w edłu g w szelkich  w ym agań są  n a ukończeniu. Raźno 
p o stęp u je  budow a szatni. Ju ż  teraz część  stsd jon u  L e ­
gii, oodan a do rozporządzen ia  sek c ji, je st  uprządko- 
w ana, zniw elow ana i m ożliw a do użytku. S e k c ja  w d a­
nej chwili liczy 31 członków  C ała  p rac a  w ykonana 
zo sta ła  przez n ią sp o so b em  gospodarczym , przy 
pom ocy  członków , którzy codziennie dozorow ali 
robót. R oboty  n iw elacyjne kilkakrotnie przeprow adzał



inż. R. G a jdam ow icz , k tó ry  p rzez  ca ły  czas p o m ag a ł 
b e z in te re so w n ie  sekc ji, u d z ie la jąc  jej fachow ych  rad  
i po m o cy . L is ta  cz ło n k ó w  n a raz ie  je s t  z am k n ię ta  z p o ­
w o d u  n iem o żn o śc i p o m ie sz cz e n ia  na  trze ch  k o rtach  
w iększej ilo śc i graczy. P rzy  sek c ji p o w s ta ła  św ieżo  
sek c ja  turystyczn a  k tó ra  zn a jd u je  się  jeszcze  w  fazie 
o rgan izac ji. T ru d n o śc i n a tu ry  tec h n icz n e j i finansow ej 
p o k o n y w a se k c ja  b ą d ź  we w łasn y m  zak re s ie , b ą d ź  
p rzy  p o m o cy  W ydziału  L egii, k tó ry  p rze jaw ia  n iezw y­
k le d o b rą  w o lę  i ch ęć  u ła tw ien ia  je j w  p racy .

Je szcze  w  sezo n ie  b ieżący m  sek c ja  dysp o n o w ać  
b ę d z ie  o k o ło  10-ciu kortam i.

Z E  Ś W I A T A .
D nia 21 i 22.VII. o d b y ły  się  w W ied n iu  m is trzo ­

s tw a  lek k o -a tle ty czn e  A ustrji.
W ynik i jak ie  o s iąg n ię to  są  n a s tęp u jąc e :
100 m.: 1) R auch  (W A F.) 11*1 s. 200 m.: I) L e- 

d e re r  (W A C .) 22*4 s. 400 m: 1) S c h e n n e r (W A C .) 
53*1 s., 2) S w atonek  (W A C .) 22*2 s. 800 ni.: 1) F rieb e  
(G ra ze r A .C .) 2:00*8, 2) G asser (W A C .)  2:03*2. 1500 m:
1) F rie b e  (G razer A .C .) 4:1 1*6, 2) S tum voll 4:17. 5000 m.:
1) B ruhnsen  (G O C .) 16:09. Chód 5000 m: 1) K uhnel 
24:06*7. Z p ło tk am i 110 m: W eilheim  (W A C )  bez 
k o n k u ren c ji 17 s. 1 0 0 X 2 0 0 X 4 0 0 X 8 0 0  m: 1) i 2) d ru ­
żyny W A C . 3:30*9. 4 X 1 0 0  m: (W A C .) 44*2 s. Skok  
w  dal: W eilh eim  (W A C .) 650 cm. Skok w  wyż: V et- 
te rm an n  (W A F.) 175 cm . Skok~o tyce: Fritz  (IT V .) 340 
cm. Pch. kulą: Jan au sch  11*24 m. Rzut dyskiem :
S chw arzinger (W A F.) 36*71 m.

Z aw o d y  p a ń .—100 m: K unert 13*7 s 300 m: L ahr 
(W A F.) 47*8 s. 4 X 2 0 0  m: „D an u b ia"  55'4 s. S k o k  w  wyż: 
K u n ert 134 cm . S k o k  w da l: K u nert 474 cm. R zut dy ­
sk iem ! H e s te ra  19*67 m. m. k.

«
T en n is . G ry  o p u h a r D avis‘a d o b ie g a ją  w  E u­

ro p ie  do  ko ń ca. H iszp an ia  p o b iła  w p rz ed o s ta tn ie j ko­
le jc e  H o la n d ję  i sp o tk a  się  w  k o ńcow ej k o le jce  ze 
zw y cięscą  tu rn ie ju  F ran c ja— Szw ajcarja . N a jp ra w d o p o ­
d o b n ie j w y jd z ie  z teg o  sp o tk a n ia  zw ycięsko  F rancja . 
W  s tre fie  am ery k ań sk ie j w Sou th  G ran g e  g ra ła  od
26.— 28.VII. A u s tra lja  p rzec iw k o  H aw ay, zaś w M ontreal 
Ja p o n ia  p rz ec iw  K anadzie . Z w y c ię scy  ty ch  sp o tk ań  
ro zeg ra ją  o s ta te cz n y  tu rn ie j w  s ie rp n iu  w  C hicago .

m. £.
«

V ohralik , Sw obod a, R iedl, c zech o s ło w accy  le k k o ­
a tle c i znan i nam  z M ięd zy n aro d o w y ch  zaw odów  o d ­
b y ty ch  w  ro k u  1921. w  W arszaw ie  s ta rto w ali o sta tn io  
w  A m ste rd am ie . V o h ra lik , k tó ry  w roku  zeszłym  sp a d ł 
z n aczn ie  w  form ie, p o p ra w ił się  o b e cn ie  znow u. W  A m ­
ste rd a m ie  b y ł p ierw szym  n a  1500 m., b iją c  sw ojego  
ro d a k a  R ied la , k tó ry  b y ł drugi. T rzecim  b y ł P icart. 
S w o b o d a  b y ł  czw arty  w  b ieg u  n a  100 m . ł—i.

P aulen  —  zn an y  rów n ież  w  P o lsce  b ieg acz  h o le n ­
dersk i -•  p rz e b ie g ł n a  m ee tin g u  w  K o p en h ad ze  800 m. 
w  czasie  1:35.1. Jest to  n a jlep szy  w  tym  ro k u  o s ią ­
gn ię ty  czas n a  b ież n iac h  eu ro p ejsk ich . N a ty ch  sa ­
m ych  z aw o d ach  o s ią g n ą ł n a  2000 m. F e rra rio  (W ło ­
chy) 5:37., a n a  400 m. z p ło tk a m i W ilen  54*3 s.

*
N ow y rekord św ia to w y  w  b ieg u  4 X  160 m. (m i­

la  ang.) u s tan o w iła  d ru ży n a  Illino is A .C . w  czasie  17:21*5 
p o p ra w ia jąc  daw ny  re k o rd  p rz esz ło  o p ó ł  m inuty.

m. k.
«

L ek k o -a tle ty czn e  m istrzostw a W ęgier. — W d n iach
21. i 22. VI). o d b y ły  się  lek k o -a tl. m is trzo stw a  W ęg ier 
n a le ż ą c e  do  n a jśw ie tn ie jszy ch  teg o ro czn y ch  sp o rto w y ch  
im p rez  w ęg iersk ich . S e n sa c ją  d n ia  b y ło  p o b ic ie  rek o rd u  
w skoku  w  d a l oraz zw ycięstw o  K o v aćsa  w b ieg u  
z p ło tk a m i, s ta r tu ją ce g o  po  raz  p ierw szy  w  tym  b ie ­
gu p rz e d  20 la ty . Z w y cięstw o  sw o je  zaw d z ięcza  Ko-

v aćs zd y skw alifikow an iu  w sp ó łzaw o d n ik ó w , k tó rzy  
p rzew ró c ili w ięce j n iż  3 p ło tk i.

P o szczeg ó ln e  w yniki p rz ed s ta w ia ją  się  jak  n a s tę ­
pu je: 100 m. G ero  10*9 s. 200 m. G ero  22.2 s. (czas
rek o rd o w y ). 400 m. K uruncsy  50*5 s. 800 m. B en ed ek  
2:00*9. 1500 m. B en ed ek  4:15*5. 5000 m. N em eth y  16:04, 
110 z  p ło tk a m i K o raćs 17*00 s. 200 z  p ło tkam i Szom - 
fay 26*4 s. 400 z p ło tk a m i S zom fay  57*4 s. Chód 3000 
m. H o ra  14:37*7. Skok w  w yż G asp a r 180 cm. Sk o k  
w dal 1) H alu sk a  722 cm  i 2) M olnar 707 cm. Sk o k  
o ty c e  K arlo w itz  345 cm. T rójskok l jfa lu d sk y  13‘8 3m . 
P ch n ięc ie  ku lą  O rd e g  13*64 m. R zut dysk iem  T o ld y  
42*06 m. Rzut o szczep em  G yurko  56*42 m. m. k •

DZIAŁ URZĘDOWY
ZPTK ., W O ZPN ., W O ZLA., W il. OZLA.

W alne Z grom adzen ie  Z w iązku P o lsk ich  T o w a ­
rzystw  K olarsk ich od b yte  dn. 23.V II.1923 r., u znało  
„Stadjon1* za  sw ój organ oficja lny .

K om unikat W ydziału  D yscyp liny W O ZPN. z p o s ie ­
dzen ia  w  dn. 24 l ip ca  1923 r.

U k a r a n o :
1. n a p o m n ien iem —drużyny  W T C . i Ż T G S . Mak- 

k a b i, a szczeg ó ln ie  g raczy  W ilb ik a  G u staw a z V T C ., 
B renna  Józefa  i H e llin g a  A le k sa n d ra  z Ż T G S . M akkabi 
za b ru ta ln ą  grę  n a  zaw o d ach  w  dn. 7.Vii. b r. tut. L icz.
3 3 |W L \23;

2. d w u ty g o d n io w ą  d y sk w alifik ac ją  od  dn. 28.VII. 
do  dn . 10.VHI. br. w ł. g raczy  B ora ty n a  R o m an a  i Z a ­
rem b ę  W ac ła w a  z W K S. L eg ja  il., oraz P ic h e tę  H e n ­
ry k a  z W KS. 22. p p . w  S ied lcach , w szystk ich  trzech  
za  b ru ta ln ą  grę n a  zaw o d ach  w  dn. 24.VI. br. tu t. L icz. 
305|W D . 23;

3. d w u ty g o d n io w ą  d y sk w alifik ac ją  od  dn . 28.V II. 
do  dn . 10.VIII. br. w ł. g racza  U rb an o w sk ieg o  K azi­
m ie rza  z KS. Śm iały , za  grę faul i s to so w an ie  o b e lży ­
w ych  p rzezw isk  n a  zaw o d ach  w dn. 24.VI. tu t. L icz. 
307/W D.23;

4. d w u ty g o d n io w ą  d y sk w alifik ac ją  od  dn . 28.V iI. 
do\ dn. 10.VIII. br. w ł. g racza  S ch w arzb a rd a  Izy d o ra  
z Ż T G S . B ar-K ochba , za n ie sp o rto w e  zach o w an ie  się  
n a  zaw o d ach  w  dn. 15.VII. b r. tu t. L icz. 3 4 4 /W D.23;

5. sz e śc io ty g o d n io w ą  d y sk w alifik ac ją  od  d. 28.V1I. 
do  dn. 8.1X. b r. w ł. g racza  i k a p ita n a  d rużyny  W KS. 
M odlin  G ro ssa  F e lik sa , za  n ieu m ie ję tn o ść  u trzym an ia  
w  k arn o śc i sw ojej d rużyny  i za k ry tykę  o rzeczeń  sę ­
dz iego , n a  z aw o d a c h  w  dn. 15.VII. tu t. L icz. 351/W D .23;

6. cz te ro ty g o d n io w ą  d y sk w alifik ac ją  od  d. 28.VII. 
do  dn. 24.VIII. b r. w ł. g racza  W id za  Jan a  z W K S. M o­
d lin , za  ro zm yśln ie  b ru ta ln ą  grę n a  z aw o d ach  w dn.
15.V II.''tu t. L icz. 351/W D .23;

7. d w u ty g o d n io w ą  d y sk w alifik ac ją  o d  dn. 28.VI1. 
do  dn . 10.VIll. br. w ł. g racza  P u d la rza  W ład y sław a  
z W KS. M odlin , za  n ie b e z p ie c z n ą  grę n a  zaw o d ach  
w dn. 15.VII. tu t. L icz. 351/W .D.23;

8. d y skw alifiku je  się  b o isk o  W K S. M odlin  od  d.
28.VII. b r. do  k o ń ca  b ież . roku  d la  d a lszy ch  rozgryw ek 
o m istrzostw o  W O Z P N ., p o n iew aż  tak  n ie sp o rto w e  za ­
ch o w an ie  się  m ie jsco w ej p u b liczn o śc i, jak  n iem niej 
cz ło n k ó w  W K S. M odlin  u n iem ożliw ia  n o rm aln e  p ro ­
w ad zen ie  zaw o d ó w  m is trzow sk ich , jak  to  m ia ło  m ie j­
sce  n p , n a  zaw o d ach  w  d. 15.VII. tu t. L icz. 351 W D .23.

K om unikat W ydzia łu  S ęd ziów  W O Z PN . z  24.VU.23.

W y d zia ł S ędziów  n a  p o s ie d ze n iu  w d n iu  21. lipca  
r.b . p o s ta n o w ił w ezw ać zaw ieszo n eg o  b ez term in o w o  
sęd z ieg o  p. Z d z is ła w a  W ąso w icza  do  n a d es ła n ia  w te r ­
m in ie  n iep rzek racza ln y m  do d n ia  1-go w rześn ia , o d p o ­
w ied zi n a  w szystk ie  sk ie ro w an e  doń  u p rzed n io  p rzez  
W y d zia ł Sędziów  p ism a.

W  raz ie  n iezas to so w an ia  się  d o  pow yższego  w i­
n ien  p. Z d z is ła w  W ąso w icz  zw ró cić  sw ą leg itym ację  
sędz iow ską.
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Skrzynka pocztowa.
O trzym aliśm y  n a s tę p u ją c y  list z p ro śb ą  o za­

m ieszczen ie :
W ie lm o żn y  P a n ie  R edak to rze!
„Z  p o w o d u  n ag ieg o  p rze rw an ia  w yd aw n ic tw a  cza ­

sop ism a  ilu s tro w an eg o  „W iad o m o śc i Sportow e*  p rzez  
o b e cn e g o  tych że  w ła śc ic ie la  p . R udo lfa  N ow aka, p o ­
czuw am  się do  o b o w iązk u  w y rażen ia  tą  d ro g ą  jaknaj- 
se rd eczn ie jszeg o  p o d z ię k o w a n ia  w szystk im  k o re sp o n ­
d e n to m  i w sp ó łp raco w n ik o m , ja k  i licznym  rzeszom  
czy teln ików , p ierw szym  z a  w y d a tn ą  p racę , ja k ą  często  
ze sz k o d ą  sw ych  za jęć  b ez in te re so w n ie  p o św ięca li, z a ­
s ila ją c  p ism o  a rty k u łam i i recen zjam i, d rug im  zaś za 
p o p a rc ie  i zau fan ie  jak im  dąży li red ak c ję .

S e rd eczn e  w reszc ie  sk ład am  d zięk i w szystk im  cz ło n ­
kom  re d ak c ji i p rz y ja c io ło m  naszeg o  p ism a za  m iłą  
w sp ó łp ra cę  ze m ną i s ta ran ia  n a d  rozw ojem  „W iad o ­
m ości S p o rto w y ch " . Z  g łęb o k im  szacunkiem

W ładysław Dudzisz.
R e d ak to r  „W iad o m o śc i S p o rto w y ch ".

O G Ł O Ś

Odpowiedzi Redakcji
L am  — Kraków. D zięku jem y  za  d e b iu t. C zekam y 

da lszy ch , każd o razo w o  n a jp ó źn ie j w  p o n ied z ia łek .
Do pp. Korespondentów. P o n aw iam y  n aszą  p ro śb ę  

używ an ia  w  p rz e sy ła n y ch  re d ak c ji rę k o p is a c h  p o d a n e ­
go w  N r 12. „S tad jo n u “ sp o so b u  ozn aczan ia  w yników  
lek k o a tle ty czn y ch

Kob. Brześć n-B . Na raz ie  z a rty k u łó w  m yśliw skich  
n ie  skorzystam y. B rak m ie jsca . P rzesy łam y  je  re d ak c ji 
„ P rz eg ląd u  M yśliw skiego" S zp ita ln a  I. P ro szę  i z n ią  
n a w ią z a ć  k o re sp o n d en c ję .

Z . Dąbkowski —  Kalisz. P ro s im y  o w iadom ości ty ­
czą ce  ru ch u  sp o rto w eg o , zaw odów  lek k o a tle ty czn y ch , 
w  p iłc e  nożnej e tc .

T. Kawalec — Wilno. P ro s im y  o p rz e sy ła n ie  a k tu ­
a ln y ch  fo tog rafji. __________

O S O B I S T E .
Redaktor naszego pisma kpt. Króiikow- 

ski-Muszkiet rozpoczyna z dniem 1 VIII. b. r. 
swój miesięczny urlopu.

Z E N I A

■ ■ ■  ■  iJPA ■ ■ ■  Wszechświatowej sławy włoskie samochody
I h  I  i |  H  ■  stale na składzie

r l H  I  Sp. A k c.S a m .„P O L S K I F IA T “
W arszawa, Hrak.-Przedm ieściB Kr 7, fe le f. 85-16. W arsztaty i  garaże: Sapieżyńska 5, te le t. 25-50 i  43-42
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SPORTOWA
W ARSZAW A

M A R S Z A Ł K O W S K A  3 4
TE 1^.435-81

Największy wybór
mi ły tT^rm ir

f r z
Jedyna w  Polsce fabryka płaszczy nieprzem a­
kalnych i artyk. sportow ych w w ielkim  stylu

H u r to w n ia  G u m o w a
Sp. z cg r odp .

W arszawa, Długa 29. —  — Telefon Nr 293-94. J)

„PRZEGLĄD MYŚLIWSKI
= - i  ŁOWIECTWO POLSKIE"
Z jednoczony  n ieza leżn y  dw utygodnik  ło w iec k i.

Redaktor Naczelny: Juljan Ejsm ond.

K o m ite t R edak cy jn y : G en. B ro n isław  G rąb czew -
ski, W ł. Ja n ta  P e łczy ń sk i, W łodzim ierz  K orsak . 

R ed ak c ja : W arszaw a, S zp ita ln a  I. A dm in . S zp ita ln a  12.

D W U T Y G O D N I K

9 9

===== I L U S T R O W A N Y

STRZELEC*
O rgan Związku S t r z e l e c k i e g o  

Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie Nr. 27 m. 3.
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G aśnice
II

są  n iezb ęd n e  do o c h r o n y  
przed  pożarem  w szystk ich

S P O R T O W Y C H
zab u d ow ań  na b o i s k a c h  

k l u b o w y c h .

C entrala sp rzedaży  na P o lsk ę  
gaśn ic  M I N I M  A X

T-w o Kornispol
W A R SZA W A .

R 1 K I E T Y  l E I I I N I E

w wielkim wyborze

AUTYlćULY
N O W Y  i W /AT a  
T . l c / a „  251-79.

B"?- JPORTOML.
K R A K . P R Z E D M . 16-18 

n m o u n *  T tl28-74 , 270-04 . 270-01.

*VST*o WARSZAWA
I I ____ 1 p D  Wierzbowa 6,
t.i ^  \ J  I I I I V  TEL 9-86, 275-22, 75-98

K R A K O W IE , K A T O W IC A C H ,1 L W O W IE , G D A Ń S K U  i P O Z N A N IU

SAMOCHODY
O S O B O W E  
CIĘŻAROWE
CZĘŚCI za p a so w e  do sam och od ów

MOTOCYKLE d a v i d !>o n

ROWERY nrarhiPUCH 
MOTORKI pom ocn; cezrów  rowe'
OPONY i DĘTKI ro w ero w e  

i sam och.
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